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Sytuacya w Wiedniu i w Peszcie.
W  wewnętrznej sytuacyi monarchii austryacko- 

węgierskiej nastąpiła ciekawa zmiana sceneryi. Do 
niedawna stosunki parlamentarne austryackie "były 
przeszkodą dojścia do skutku ugody z Węgrami 
w sposób prawidłowy, ściśle konstytucyjny i parla­
mentarny. Z nietajoną złośliwą radością spoglądano 
w Peszcie na austry&cką obstrakcyę, na sparaliżo­
wanie parlamentu, na pozbawienie go możności speł­
nienia swej konstytucyjnej funkcyi. Opozycya wę­
gierska zacierała ręce, bo widziała zbliżającą się 
chwilę, w której będzie można znacznie rozluźnić 
węzły, łączące obie części składowe monarchii — 
rząd węgierski zacierał ręce, bo ten stan rzeczy da­
wał mu w ciągu rokowań znaczną przewagę nad 
rządem austryackim. Przypiera! też bar. Banffy au- 
stryackiego prezydenta ministrów do niuru — i z po­
czuciem pewnej wyższości dawał mu nieodwołalne 
termina przeprowadzenia ugody w Badzie państwa. 
Sytuacya zdawała się streszczać w pytaniu: co bę­
dzie, jeżeli do końca grudnia nie będzie ugoda 
w Wiedniu załatwiona?

Tymczasem w ostatnich kilku tygodniach stan 
rzeczy w Wiedniu zaczął się bardzo zmieniać. Nie­
miecka opozycya przekonała się, że dłużej nie 
można postępować szlakami awanturniczej obstrukcyi, 
wytkniętymi przez Schonerera i Wolfa, — a gdy to 
przekonanie wzięło górę, rozbiła się niemiecka „Ge- 
meinburgschaff,“, wcielona we wspólny komitet wy­
konawczy niemieckich stronnictw opozycyjnych. Miej­
sce awanturniczej miała zastąpić spokojna obstru- 
keya, po której spodziewano się, że, uniemożebnia- 
jąc uchwalenie ustaw ugodowych, obali gabinet Tliu- 
na. Ale i ta  spokojna, ta  „gadająca.“ obstrukeya, 
jakoś okazała się nie tak straszną, jak z początku 
myślano — przynajmniej prace w komisyi ugodowej 
i jej subkomitetach tak raźnie postępują naprzód, że 
co się dawniej wydawało niemożliwem, obecnie z każdym 
dniem prawdopodobniejszem się s ta je : rzeczywiste 
uchwalenie w Badzie państwa projektów ugodowy cli. 
Naturalnie, że przyczynia się do tego pewna konso- 
lidacya stosunków na prawicy i ściślejsze do niej 
zbliżenie się rządu. Odkąd się okazało, że ani pra­
wicy rozbić się nie da, ani też między nią a rządem 
już się tak łatwo klina nie wbije — niemiecka opo­
zycya, widząc bezskuteczność swoich zabiegów, chce 
uratować opinię swoją jako czynnika państwowego 
w Austryi i dopuszcza do szybszego postępu prac 
w komisyi ugodowej. Prawica zaś — uzyskawszy 
możność wprowadzenia pewnych zmian do samycli 
ustaw ugodowych — uzyskawszy od rządu pewne 
ustępstwa, polepszające jej położenie wobec wybor­
ców, z tern większą stanowczością postępuje na dro­
dze do przeprowadzenia ugody.

W miarę jednak, jak  się zaczęły polepszać 
szanse ugody w Wiedniu — rosła obstrukeya w Sej­
mie węgierskim. Cztery tygodnie trwała dyskusya 
nad ułożeniem porządku dziennego jednego posiedze­

Wszelkle prawa zastrzeżone.

35 Z A S Z U M I  LAS.
Pow ieść współczesna w  trzech częściach

przez

JÓ ZEFA MASKOFFA,
—  Gdzie?
— No gdzie? Na Glacierę — do Grzegorzew­

skiego. Zaprowadzę pana i wyproszę przebaczenie. 
Wolę to, niż żebyś pan tu siedział i szlochał...

Chodź... pan!...
Leon zdziwił się i równocześnie uczuł zazdrość 

na myśl, że Kręćki będzie niedługo pomiędzy... 
n im i!

— Służę! — mówił ironicznie Kręćki — idziemy ! 
Władek ocierał łzy chustką i rękami. Gdy wstał 
i szedł ku drzwiom drobnym krokiem, znów zrobił 
na Leonie wrażenie przebranej kobiety.

Kręćki odział się w palto i już u drzwi, śmie­
jąc się, ku Leonowi się zwrócił.

 ̂ — A co? chciałby pan być na mojem miejscu 
i pojechać na G lacierę! Aż się panu oczy iskrzą. 
Ale tymczasem — niech pan siedzi w kantorze i gdy 
patron z kawiarni powróci — niech pan powie, że ja  
pojechałem na Claude Bernard, reklamować towar.

I  wyszedł razem z Władkiem, który w pośpie­
chu swoim nie pożegnał się nawet z Leonem.

Gdy drzWi się za nimi zamknęły, Leon nagle 
 ̂ radośnie podniósł głowę.

nia — poczem mógł Fr. Kossut z pewną dumą 
oświadczyć, że na tym punkcie zamyka obstrukcyę 
i że już można przestąpić do innych spraw, przy 
których oczywiście znowu będzie można system 
obstrukcyi zastosować. I nie przydało się na nic na­
wet postanowienie cesarza, żeby pomnik Hentzi’ego 
obrońcy w r. 1849 Budy przeciw Węgrom, przenieść 
z miejsca, na którem tak raził opinię publiczną wę­
gierską. Stało się to ty lko— jak wiemy z depesz — 
bodźcem dla opozycyi do stawiania nowych żądań — 
jak np. tego, żeby osobną uchwalą sejmową reha­
bilitować wszystkich, którzy po r. 1849 zostali „ja­
ko zdrajcy stanu“ skazani i straceni. Nowe utrudnie­
nie stanowiska rządu wobec korony z jednej, a opi­
nii narodowej Węgrów z drugiej strony— a i nowy 
też ewentualnie powód do dalszego prowadzenia 
obstrukcyi.

W ten sposób kwesty a obecnie już się stawia 
inaczej: co będzie, jeżeli ugoda w Sejmie węgier­
skim nie zostanie w czas załatwiona ?

Po konferencyach i audyeneyach w Ischlu gło­
szono, że rządy są przygotowane, uzbrojone na wszel­
kie wypadki. Gzy do tych wypadków należy i ten 
także, jeżeli „martwy punkt“ dla sprawy ugodowej 
przeniesie się z Wiednia do Pesztu? Czy na tę 
ewentualność jest bar. Banffy przygotowany i czy 
jest w tym względzie porozumienie między oboma 
rządami? Na to już może w niedługim czasie usły­
szymy odpowiedź. Przesądza tę odpowiedź do pe­
wnego stopnia pruska Kreutz. Ztg . — gdy zapowia­
da w obu częściach monarchii stanowczą, energiczną - 
akcyę przeciw wszelkim skrajnym żywiołom tak 
w Wiedniu, jak w Peszcie — bo tym żywiołom kon­
serwatywny organ pruski przypisuje cala winę. One 
tedy mają być już nietylko przyparte do muru, ale 
wręcz złamane, Organ pruski j*jpr powiada, w jaki 
sposób ma to być uskutecznione — to pewne, że 
wymaga to czasu, bez względu, czy owo „złamanie^ 
ma być dokonane przez rozwiązanie obu parlamen­
tów i przeprowadzenie nowych wyborów, czy w jaki 
inny sposób. Zanim to jednak nastąpićby mogło — 
sprawa ugody musi być jakoś prowizorycznie zała­
twiona. Na ten wypadek zaś hr. Tliun jest lepiej 
uzbrojony, ma bowiem ów sławny § 14-ty — jakiego 
węgierska konstytucya nie zna. Zamiast tego, ma 
bar. Banffy inną, niedawno wynalezioną formułkę: 
milczące przedłużenie ugody. Czy się tem zadowoli 
węgierska opinia publiczna, która już się rozkołysała 
myślą samodzielnego okręgu cłowego ? Obawiać się 
można, że nie.  A w takim razie owo zapowiadauę 
przez Kreutz. Ztg. złamanie żywiołów skrajnych może 
zaraz przy pierwszym wyborze do parlamentu oka- 
zać się zupełnie bezskutecznem.

KORESPONDENCIE.
Czerniowce, 16 listopada.

{„Leopolia“ w Czerniowcach).
W  uzupełnieniu sprawozdania o demonstracyi, 

jaką urządzili sobie lwowscy bursze na bruku czcr-

>— Mam siedzieć w kantorze?... nie pojadę na 
Glacierę? nie będę widział Grzegorzewskiego? nie 
poznam się z n i m i ?  zawołał półgłosem a w tonie 
jego był tryumf, siła, ironia, przekora — słowem 
wszystkie uczucia umęczonej i udręczonej woli.

Oczy jego świeciły się jak oczy młodego wilka, 
pomiędzy wargami błysnęły dwa rzędy zębów.

— Zobaczymy! zobaczymy!

VIII. Jan Grzegorzewski,
Niewielkie dwa pokoiki.
A właściwie nie dwa pokoiki, ale pokoik i ku­

chenka.
W pokoiku duży stół, kilka krzeseł, rozwalony 

i zardzewiały piecyk, w którym dawno się nie paliło.
Na stole — foljały.
Kilka kałamarzy, pióra i ołówki — guma 

w szklannem naczyniu i kilkaset marek.
Na ziemi foljały.
Gazety z Królestwa, z Galicy i, z Poznańskiego. 

Wycinki z obcych dzienników. Masy broszur w ro­
syjskim i niemieckim przeważnie języku. W kątach, 
na drewnianych pułkach stosy książek, roczników, 
encyklopedyi. Na ścianach dwa afisze Chereffa, dzi­
wnie jaskrawością barw odbijające od całego nastroju, 
panującego dokoła.

Na środkowej ścianie wianek uwity z cierni 
i przywiązany purpurową wstążką.

Za nią zatknięty bukiecik czerwonych nieśmier­
telników.

Wszystko to przypruszone pyłem a dokoła 
atmosfera gorączkowej pracy, nocy bezsennych, ko-

niowiecki-m, donoszę jeszcze, że na znany telegram 
tutejszego „Ogniska“ odpowiedziała także młodzież 
politechniczna lwowska. Depesza ta  brzmi:

„Z odprawą, jaką „Leopolii“ dało walne zgro­
madzenie „ Ogniska “ w Czytelni polskiej, solidaryzuje 
się najzupełniej młodzież politechniczna, która u siebie 
już 27 z. m., na wiecu techników, załatwiła się z tym 
corpśem. Za wydział Towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki: Jakubik, prezes. Ślcąpski, 
sekretarz \

Dowiaduję się, że jeden z profesorów tutejszej 
wszechnicy, dziekan wydziału prawniczego, dr. H a l ­
ba n,  interpelował tutejszy senat akademicki o obo­
jętne zachowanie się rektora dra S k e d ł a  i obecnych 
na komersie profesorów wobec wysoce nie właściwy cli 
ataków studenta-Kobylańskiego, na senat akademicki 
lwowski. Profesor dr. S k e d l  tłumaczył się, iż Ko­
bylański wcale nie użył inkryminowanych 'wyrażeń.

Wobec tego oświadczam, iż podane w poprze­
dnim liście moim ustępy z mowy Kobylańskiego są 
wiernem tłumaczeniem d o s ł o w n e g o  t e k s t u  prze­
mówienia. Przemówienie to zresztą w całej rozcią­
głości zamieszcza dzisiejsza Gazeta Polska. Wiadomo 
mi także, że rektor dr. S k e d l  z widoczną uwagą 
przysłuchiwał się mowie lwowskiego bursza i nie 
mógł chyba nie słyszeć ironicznych śmiechów i okrzy­
ków p&reat, jakie wybuchały wśród Leopolitanów, ile­
kroć Kobylański wspomniał o akademickim senacie 
lwowskim. Stwierdzam także, iż tenże rektor zarówno 
przedtem, jak i po mowie Kobylańskiego z niezwykłemu 
uderząjącem zadowoleniem zabawiał się nieustannie 
z członkami „LeopoliP* do końca komersu.

 ̂ Zresztą, najlepszem chyba świadectwem będzie 
opinia przychylnego burszom dziennika, a organu tu­
tejszej partyi niemieckiej,. Buk. Nachrichlm, które 
w opisie przebiegu komersu, w ten ?sposób wyrażają 
się o korpusie „Leopolia“ i o jego mówcy:

„Wobec polskiego separatyzmu, korpus powyż­
szy od r. 1891 walką byt swój zdobywa i dopiero 
w roku bieżącym doprowadził do silnego rozwoju. 
Prosimy sobie przedstawić: w kraju szlachty i ostra­
cyzmu, pod których sztandarem przepaść •musi1 
wszelkie niepolskie zjednoczenie, poważa się rozwi­
nąć skrzydła korpus, używający barw burszowskich 
i hołduje słowem, pieśnią i czynem ty m  s a m y m  
z a s a d o m ,  j a k i e  s t a n o w i ą  i s t o t ę  p o d o ­
b n y  ch couleur’6w n a  w s z e c h n i c a c h  n i e m i e ­
c k ic h ! ...  Student Kobylański w przemówieniu swem 
opisuje przeszkody,-jakie korpus jego ma do zwal­
czenia w domu i w s ł o w a c h ,  n a d  w y r a z  s y m ­
p a t y c z n y c h ,  w s ł o w a ch,  w k t ó r y c h  t r u ­
dno b y ł o b y  d o m y ś l e ć  s i ę  P o l a k a ,  oświadcza, 
że jego towarzysze z korpusu odważnie i nieustra­
szenie pragną kroczyć raz obraną drogą. Mowa prze- 
wódcy  ̂ sprawiła wrażenie wielkie, a Leopolitanie 
zjednali sobie formalnie pełną zapału sympatyę 
u tutejszych burszów, fuchsów, „starych chat“, j a k  
n i e m n i e j  u u c z e s t n i c z ą c y c h  w k n a j p i e  
p r o f e s o r ó w ,  m i a n o w i c i e :  u Jego Magnificen-

łatania się i szamotania niewidzialnych skrzydeł, obi­
jających się o ściany klatki powszedniej, zwykłej 
egzystencyi.

Drzwi od kuchenki uchylone.
Tam piec zastawiony parawanem, piec, na 

którym całe masy starych broszur, listów, oderwa­
nych kartek, korekt, pudełek od szuwaksu, kilka 
szczotek, nieśmiertelna maszynka do spirytusu, 
imbryk, trochę herbaty w papierku, stłuczona cukier- 
niczka a w niej miałki cukier.

Niedaleko pieca łóżko żelazne, na nim prawdzi­
wie sołdacka pościel, jakiś kocyk szary i zniszczony 
i poduszka skórzana.

Nad łóżkiem dywanik, na nim rewolwer i znów 
powtórzenie jakiegoś symbolu.

Trochę cierni, czerwonych nieśmiertelników 
i kawałek purpurowej szarfy.

Wspomnienie jakieś pogrzebu, powrotu z cmen­
tarza, pd grobu, z którego chce się unieść ze sobą 
cokolwiek, czy po prostu synteza życia, zamkniętego 
w tych ścianach.

Okna obu izdebek wychodzą na dach, na ten 
dach paryski, zalesiony kominami, szary, ciężki, bez­
barwny, wiecznie jakby deszczem zmoczony.

I  w izdebkach, szare, ciemne, bezbarwne świa­
tło — nie rozjaśnione nigdy promieniem jaśniejszej 
pogody.

Przy stole siedzi Grzegorzewski i pisze.
Zdjął surdut i siedzi przy stole w kolorowej 

koszuli, dającej mu pozór rosyjskiego chłopa. Jego 
wielkie czarne włosy i broda podnoszą to złudzenie.
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cyi rektora dra S k e d 1 a, dra H a n d 1 a, dra P r z i- 
b r a m a  i dra A d l e r a * .  Kresowy.

S ta n is ła w ó w , 16 listopada.
( C. d. historyi pomnika Mickiewicza. — Jak wyglą­
da pomnik. Ile kosztuje ? — Z  dziejów komitetu po­

mnikowego).
Otóż na przekor wszystkim Tomaszom, odsło­

nimy pomnik d. 20 b. m., a zatem już za dni kilka.
Mieliśmy, co prawda ochotę, termin ten jeszcze 

trochę opóźnić, a to ze względu na równoczesną 
uroczystość odsłonięcia pomnika króla Jana III. we 
Lwowie, baliśmy się jednak, czy nam pogoda kon­
traktu dotrzymać zechce, powtóre zaś (powiem to 
państwu na ucho) mieliśmy także trochę respektu 
przed — sangwinikami stanisławowskimi, którzy na­
prawdę zżymać i niecierpliwić się już na dobre 
poczęli.

Wybornie postąpiła sobie pod tym względem 
Warszawa, która odsłonięcie pomnika wieszcza po­
stanowiła tam na dzień 24 grudnia. Gdybyśmy o tym 
zimowym terminie prędzej wiadomość miełi, kto wie, 
ezybyśmy się z naszą uroczystością tak bardzo 
spieszyli.

Ostatecznie, wyszliśmy z wszystkich kłopotów 
i przeszkód zwycięsko i przygotowujemy się do pię­
knej na niedzielę uroczystości, która niewątpliwie 
chlubną w dziejach m. Stanisławowa zajmie kartę.

Spodziewamy się na dzień ten przyjazdu wielu 
miłych gości, a w pierwszej linii przybycia twórcy 
naszego pomnika, p. Tadeusza Błotnickiego, który 
miasto nasze prawdziwie artystycznem dziełem 
wzbogacił.

Figura wieszcza wykuta jest z marmuru kara- 
ryjskiego drugiej sorty. Artysta wyobraził poetę 
w wieku największej jego twórczości, t. j. pomiędzy 
30 a 40 rokiem życia.

Mickiewicz ubrany jest w strój ówczesny, długi 
surdut, na dwa rzędy guzików zapinany; na ramio­
nach ma zarzucony płaszcz szeroki, niby togę, któ­
rej jeden koniec przytrzymuje prawą ręką, położoną 
ma piersiach. Twarz poety uduchowiona jest znako­
mitym jego portretem, wykonanym wiernie po­
dług maski pośmiertnej, oraz wybornego biustu 
ś. p. Marcelego Guyskiego. Postać ma ruch pełen 
życia ale i powagi zarazem.

Figura przedstawia się nietylko z frontu bar­
dzo korzystnie — a jest wielkości znacznie więcej 
i iii ż naturalnej, spoczywa zaś na piedestale z kamie- 
;nia ciosowego tarnopolskiego, wysokości 2lk  metro­
wej, tak, że cały pomnik jest blisko 5 metrów 
'wysoki.

Na cokole wyryty napis:
ADAMOWI MICKIEWICZOWI 

w stuletnią rocznicę urodzin 
Obywatelstwo m. Stanisławowa 1798 — 1898.

Dwie boczne ściany cokołu mają zdobić em- 
blemata, które na pomniku później zostaną umie­
szczone.

Koszt tego pięknego pomnika jest śmiesznie 
mały i należy zawdzięczyć tylko poczuciu obywatel­
skiemu artysty, że przystał na tak bardzo skromne 
warunki, za pracę swoją bowiem, wliczając już w to 
i materyał użyty na figurę, otrzymał 3.000 zł. Pie­
destał kosztuje 1000 zł., fundamentowanie 500 zł., 
reszta kosztów zaś wynosi także około 500 zł. 
czyli razem cały koszt pomnika przenosi mało co su­
mę 5000 zł.

Przy tej sposobności skreślić należy pokrótce 
historyę powstania pomnika. Datuje się ona od r. 
,1890. Z uroczystości urządzonych tutaj z okazyi

sprowadzenia zwłok Mickiewicza do kraju i pocho­
wania ich na Wawelu, pozostała kwota około 100 zł. 
i to stanowiło zawiązek funduszu pomnikowego.

Bada miejska ówczesna, pod przewodnictwem 
ś. p. dra Szydłowskiego, powołała do życia komitet 
pomnikowy, który wybrał przewodniczącym swoim 
b. burmistrza stanisławowskiego dra Ignacego Ka- 
mińskiego. W tym składzie nie utrzymał się komitet 
długo, albowiem dr. Kamiński ze Stanisławowa się 
wyprowadził. W miejsce zasłużonego miastu dra Ka- 
mińskiego powołał komitet do przewodnictwa ś. p. 
dra Henryka Zatheya, notaryusza, obywatela, go­
rąco sprawami publicznemi się zajmującego, które­
mu atoli zły stan zdrowia nie pozwalał się długo 
sprawami pomnika zajmować. Po dwóch latach zło­
żył dr. Zathey tę godność i komitet przestał prawie 
istnieć.

Powszechnie wątpiono w możliwość udania się 
tej myśli, składki bowiem bardzo leniwo wpływały, 
nikt się zresztą na seryo o nie nie starał.

W tym stanie rzeczy oBjęła przewodnictwo 
w komitecie pani Gileczkowa, żona starszego za­
rządcy pocztowego i należy jej przyznać, że gorli­
wością i zapobiegliwością udało się jej dzieło szczę­
śliwie do skutku przyprowadzić. Składki poczęły na­
pływać raźniej, a przedsiębiorstwa, jak: zabawy, 
koncerty, rauty i przedstawienia przynosić jakie ta ­
kie dochody.

Pomimo to, ciągnęłaby się sprawa jeszcze i lat 
dziesiątki, gdyby nie ofiarność miasta, Kasy oszczę­
dności i wydziału Rady powiatowej, z których każde 
przeznaczało corocznie po 200 zł. subwencyi na 
rzecz pomnika. Za tym przykładem szły także i 
inne instytucye, ostatecznie, składając grosz do gro­
sza, zebrało się tyle, że mamy poińnik taki, o ja ­
kim nawet w najśmielszych przypuszczeniach żaden 
z przeciętnych Stanisławowian nie marzył.

Pomnik wznosi się na placu imienia wieszcza, 
naprzeciw wylotu ulicy Jachowicza, łączącej ul. Sa- 
pieżyńską z placem Mickiewicza. Frontem ustawio­
ny jest pomnik do ul. Sapieżyńskiej, tak, że z głó­
wnego tego pasażu, zdaieka już go widać. Skwer 
na tym placu zastosowano do jego wielokątnej kon­
figuracjo, przedzieliwszy go zręcznie na dwie części, 
przeciętą przez środek ulicą.

Tuż obok wznosi się piękny budynek Bady po­
wiatowej i Sokoła, o kilkanaście zaś sążni za pomni­
kiem gmach teatralny.

Pomnik otrzyma kiedyś głębokie, zielone tło 
przez zasadzenie od strony ul. Ormiańskiej, rozłoży­
stych drzew.

C- ^  Sanok, 16 listopada.
(Oimnazyum tutejsze —  Kółko fabryczne robotników 

fabryki sanockiej).
Dzienniki doniosły w krótkich kronikarskich 

wzmiankach o wypadku, jaki zaszedł w tutejszem 
gimnazyum.

Niejaki Polański, uczeń 8 klasy gimnazjalnej, 
młodzieniec w 19 roku życia, syn księdza ruskiego, 
o d w a ż y ł  s i ę  p u b l i c z n i e  w c z a s i e  u r o c z y ­
s t o ś c i  K o ś c i u s z k o w s k i e j  n a z w a ć  Ko ś c i u ­
s z k ę  „szują'* '.

Dyrekcya gimnazyum wdrożyła przeciw owemu 
młokosowi śledztwo, które wykazało, że fakt ten rze­
czywiście zaszedł. DjTekcya gimnazyum odesłała spra­
wę Badzie szkolnej krajowej do ostatecznego roz­
strzygnięcia.

Nie wiadomo nic, jak opiewa sprawozdanie do 
Rady szkolnej kierownika naszego gimnazjami i ja­
ki zawiera ono wniosek; pożądanemby jednak było

dokładne ^badanie tak tej sprawy, ja k i  wielu innych, 
świadczący ch o wzmagającej się w szczupłem gronie 
naszych ru skich gimnazyalistów (jest ich zaledwie 
100 na ogólną cyfrę 500) żywiołowej nienawiści ku 
wszystkiemu, co polskie. Powstrzymuję się na razie 
od szczegółów, Będę je musiał jednak w stosownym 
czasie podnieść; na razie czekamy z niecierpliwością 
decyzyi w tej sprawie Bady szkolnej krajowej.

Z życia świata robotniczego naszej fabryki wa­
gonów są do zanotowania dwa fakty. Oto dzięki ini- 
cyatywie dra M. L i n d e g o ,  sekretarza towarzystwa 
akcyjnego, a przy poparciu gorącem i życzliwem p. 
K. L i p i ń s k i e g o ,  dyrektora fabryki naszej, zorga­
nizowane zostało „Kółko fabryczne“ dla użytku 
wszystkich pracowników, zajętych w fabryce. Celem 
tego nowego towarzystwa jest praca nad podniesie­
niem moralnem i intelektualnem naszego robotnika 
oraz udzielenie mu szlachetnych i zdrowych rozry­
wek po całodziennej ciężkiej pracy. Brak podobnego 
kółka dawał się już od dawna głęboko odczuwać, bo 
chociaż istnieją w Sanoku pokrewne towarzystwa, to 
jednak robotnik każdy fabryczny pragnie mieć swoje 
własne ognisko, gdzieby w gronie swoich współtowa­
rzyszy mógł wytchnąć i wypocząć. Lukę tę wypełni­
ło właśnie świeżo zorganizowane kółko, któremu 
z całego serca życzymy jak najlepszego powodze­
nia.

Za przykładem innych, wysłali i robotnicy fa­
bryczni depesze z gratulacyami do posłów Gniewo­
sza i Daszyńskiego za dzielną odprawę, jaką dali 
podłemu niemcowi pragnącemu obrazić cały naród y 
polski. Onegdaj nadeszło telegraficzne podziękowanie 
od posła Gniewosza. Zaznaczyć wypada jeszcze, że 
na koszta telegramu składali się robotnicy datkami 
centowymi. L .

1 Sejmu węgierskiego.
(Telegram Słowa Polskiego).

Budapeszt, 18 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby posłów dokończono rozprawy w kwesty i 
pomnika Hentziego.

Bela B a r  ab a s  charakteryzował postępowanie 
rządu, jako zdradę ojczyzny. (Okrzyki „Eljen“ u na- 
rodowo-niezawisłych). Mówca oświadcza, iż pogardza 
Banffym — i za to oświadczenie zostaje przywołany 
do porządku.

P o l o n y  i pośród wielkiej wrzawy powtarza 
oświadczenie Barabasa.

Prezydent przywołuje go do porządku i grozi, 
że użyje środków ostrzejszych. Nie ścierpi tego, ażeby 
drwiono sobie z jego słów i zarządzeń; raczej opuści 
krzesło prezydyalne. (Żywe okrzyki „Eljen Szilagyi !a).

Minister honwedów F e j e r w a r y  zabiera głos. 
Oświadcza, iż dopełnienie odpowiednich zarządzeń 
w celu wykonania znanego pisma odręcznego mo­
narszego należało do wyłącznego zakresu działania 
ministra wojny. Rząd o jego reskrypcie nie miał ża­
dnej uprzedniej wiadomości i uważa to za właściwe. 
(Potakiwania na prawicy, wrzawa na lewicy).

Duch armii jest z królem. Nikt trzeźwo my­
ślący nie może przypuścić, ażeby istniał tu zamiar 
obrażenia pietyzmu Węgier, ich samopoczucia, ich 
dumy. (Żywe oklaski na prawicy;.

Mówca wie z pewnością, że reskrypt, którego 
zresztą niektóre ustępy mogłj-by być szczęśliwiej 
zredagowane (poruszenie), był w ten tylko sposób 
pojmowany przez ministra wojny} iż pomnik ma słu­
żyć wyłącznie ku uczczeniu cnót wojskowych, mę­
stwa i wierności w służbie. (Niepokój na skrajnej 
lewicy;.

Tylko rysy, delikatne, czyste, szlachetne, odbijają 
od prostej odzieży.

Koło niego szklanka wystygłej herbaty, którą 
sam sobie jeszcze rano przyrządził.

Teraz — dwunasta, zapomniał o herbacie, 
o świecie bożj-m — siedzi i pisze.

W oczach mu płoną jakieś ogniki.
Natomiast twarz jeszcze bardziej wychudła, po­

czerniała prawie, usta ma spieczone i ciągle, jakby 
ze zbytniego pragnienia, rozwarte. Powstał nagle — 
podszedł do pułek i szuka jakiegoś rocznika jednego 
z pism polskich, wycbodzącjTch w Genewie. Gdy idzie 
tak przez pokój, widać w nim straszne znużenie, 
wyczerpanie sił fizycznych, trawionych ciągłą go­
rączką. Doszedłszy do pułek, staje i przeciąga się 
tym gestem, właściwym jedynie osobom, cierpiącym 
na płuca.

Je s t to pochjTlenie w tył głowy, podniesienie ra­
mion, zamknięcie oczów — nieuchwytne dla innych a 
zdrowych. A potem nagły spadek ramion i wyraz bolu, 
który mu wraz z oddechem przeszył na wskroś płuca.

Grzegorzewski stał tak chwilę z oczyma za- 
mkniętemi, z twarzą zbolałą i wreszcie ciężkim .gestem 
podniósł rękę i zaczął pomiędzy książkam1 prze­
wracać.

Pracował noc całą i nie rozbierał się, nie kładł, 
pisał pochylony nad zbjrt  nizkim stołem.

Szło mu jednak, aby dać natychmiastową od­
prawę owemu pismu, które nie omieszka skorzystać 
z każdej sposobności, aby go w jak  najgorszem wy­
stawić świetle. Gdy się odezwie na jakimkolwiek

posiedzeniu lub zgromadzeniu, natychmiast wysta­
wiają go jako żywioł anarchistyczny, po to jedynie 
głos zabierający, aby zasiać niezgodę i zgromadze­
nie, bardzo dla kraju użyteczne, w puch rozbić.

To jedno go gryzie, bo inne zarzuty, przezy­
wanie go Bobespierrem, M arafem (!) wreszcie, nie­
wiadomo dlaczego, Rayachofiem, nie robi już na 
niego wrażenia.

Gdy polemizująca strona okaże głupotę, nietakt 
i nieuctwo, a zwłaszcza nieznajomość przedmiotu, 
który traktuje, chybia celu. Lecz podsuwanie złej 
woli zawsze szlachetniejszą naturę wyprowadzi 
z cierpliwości.

I teraz Grzegorzewski stoi przy pułkach i ner­
wowo szuka jednego z roczników, gdzie chce zna- 
leść w ich własnem^ piśmie broń przeciwko zarzutom, 
które go przygniatają. — ijecz z pewnem zdziwie­
niem konstatuje^ iż ręce mu mdleją i nogi drżą.

— To chwilowe! — mruczy — pracujmyI
Ktoś ząstukał do drzwi.

 ̂ — Proszę wejść! — mówi gospodarz i szuka 
dalej febrycznie swego rocznika.

Drzwi się otwierają powoli i przez nie wsuwa 
się — Leon.

Jest tak blady, że sam czuje swą bladość 
i zmieszanie.

Grzegorzewski patrzy nań pytająco i zwrrok 
jego bystry, przenikliwy powiększa jeszcze onieśmie­
lenie Leona.

Grzegorzewski milczy — Leon czuje , że on 
sam powinien pierwszy przemówić.

I  nie mogąc znaleść nic, gdjrż pod czaszką 
czuje szaloną próżnię — pyta:

— Pan Grzegorzewski ?
— To ja, czem mogę panu służyć?
O ! to banalne pytanie z ust t e g o  człowieka,

0 ! to banalne pytanie!...
— Ja  przyszedłem z panem... pomówić! — 

szepcze wreszcie Leon.
Grzegorzewski zbliża się do stołu, wskazuje 

Leonowi jedno z krzeseł i szybko rozłożoną szeroko 
gazetą pokrywa leżące na stole manuskrypty.

Leon widzi ten giest i rozumie go dokładnie. 
Grzegorzewski nie ufa mu, boi się go — ukrywa 
przed nim swoją działalność.

Obelga ta dodaje mu sił. Leon z gorżkim 
uśmiechem wskazuje na rozpostarty dziennik.

— Niech się pan mnie nie boi, ja  nie jestem 
szpiegiem.

Czeka jakiegoś protestu ze strony Grzegorzew­
skiego, lecz ten ma tylko w odpowiedzi nic nie mó­
wiący giest wzruszenia ramion.

— Tak... — ciągnie dalej Leon, a na czoło 
występują mu krople potu. — Pan nie wie, kto jo 
jestem. Ja  także już pracowałem dla kraju. Robiłem, 
co mogłem i jak umiałem.,. Potem wypędzili mnie ze 
szkół, przjrjechałem tutaj i widziałem was^ w Sali 
geograficznej. Nie miałem spokojnego dnia i nocy... 
M u s i a ł e m  t u  p r z y j ś ć . . .  Zresztą, ja  już pisałem
1 drukowano moje prace. Oto są, przyniosłem. Nieci: 
się pan przekona, kto ja  jestem.

(C. d. n.).

poleca magazyn nowości

j j j  M a e l i a y s k f ,  L w ó w
róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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Minister konstatuje dalej, że pomnik jest po­
święcony nie tylko Hentziemu, ale i wszystkim, któ­
rzy padli, pełniąc obowiązek. Nie ma tli żadnych 
względów politycznych.

Ostatecznie Fejervary wyraża nadzieję, że Izba 
i naród uznają te wyjaśnienia za zadowałniające.

Żywe oklaski na prawicy, wrzawa na lewicy.
Bo wysłuchaniu szeregu uwag osobistych, Izba 

przechodzi do porządku dziennego.
W imiennem głosowaniu, większością 250-ciu 

głosów przeciwko 50-ciu przyjęto następnie wniosek 
O e l e y a ,  iż rozprawa nad przedłożeniem indemni- 
zacyjnem przyjdzie na porządek dzienny posiedzenia, 
następującego po zamknięciu rozprawy o porządku 
dziennym. W ten sposób rozprawa ta  zacznie 
.się jutro. _________________________________

Mowa wyzywająca Chamberlaina.
Z ministrów angielskich, którzy często się od­

zywają publicznie, minister kolonii C h a m b e r l a i n  
jest najmowniejszy — i najwięcej otwarty, a rzec 
można nawet wyzywający. Od niego dowiedział się 
świat bardzo wiele na wiosnę o dążnościach angiel­
skich w Chinach, o przeciwnych zabiegach Rosyi i
0 zatargach. On należał do najgorliwszych rzeczni­
ków za wspólnością plemienną i handlową Anglii 
z Ameryką Północną. Mowy jego wiosenne były tak 
wyzywające, że się spodziewano, iż lord Salisbury 
albo się wyrzeknie wspólności z niemi, albo wraże­
nie złagodzi. Ale tak się nie stało. Z tego pokazuje 
się, że ani treść, ani tendeneya owych mów nie 
sprzeciwiała się zamiarom rządu angielskiego, cho­
ciaż miały formę zbyt dumną i poniekąd wyzy­
wającą.

Teraz odezwał się w krótkim czasie dwa razy 
wr mieście fabrycznem Manchester. Pierwrszy raz 
w7 dniu 14 b. m., drugi raz dnia 16. Pierwsza z tych 
mów, znana z krótkiej depeszy, wymaga uzupeł­
nienia.

W pierwszej części tej mowy wykazywał po­
trzebę uzbrajania tak, jak to uczynił kilka dni przed 
nim lord Salisbury. Dalej mówił o sprawie Faszody
1 o zatargu z Francyą. Z tego faktu, iż Francya 
cofnęła się z Faszody, wysnuł wniosek, że widocznie 
zgadza się na zasadę, wypowiedzianą przez rząd 
angielski, a mianowicie, że wszystkie ziemie, jakie 
przed burzą derwiszów sudańskich należały do Egiptu, 
po rozgromieniu derwiszów napowrót do Egiptu po­
wrócić mają — że zatem okolice przez Francuzów 
zajęte powinny być zwrócone Egiptowi. — Jeżeli 
Francuzi cofną się także z innych punktów, jak się 
cofnęli z Faszody, wówczas będzie można mniemać, 
że usunięto wszelkie trudności, jakie groziły zerwa­
niem przyjaznych stosunków.

Do powyższych uwag dodał rzecz nader cie­
kawą, która zasługuje na zapisanie. Oto wyznał, że 
i przed zatargiem o Faszodę, stosunki między An­
glią a Francyą nie były wcale zadawalniające. Do 
zupełnej zgody między temi państwami potrzeba ko­
niecznie, aby politycy francuscy zaniechali tej poli­
tyki, jakiej się trzymali przez kilka lat, z tym za­
miarem, aby Anglii we wszystkich częściach świata 
wyrządzać trudności nawet tam, gdzie Francuzi nie 
mają żadnego materyalnego interesu. Zajęcie F a­
szody było najwięcej dotkliwym uczynkiem w sze­
regu uczynków, które Anglia musiała uwrażać za
nieżyczliwe.

W dalszym toku przytoczył kilka takich dla
Anglii szkodliwych postępków polityki francuskiej — 
i wykazywał, że to zmusiło Anglię do utworzenia
osobnej armii w Afryce zachodniej, głównie dla obro­
ny krajów od napaści francuskiej.

Takiego postępowania Anglia nie mogła się
spodziewać po państwie, z którem przecież utrzy­
mywała i pragnęła utrzymywać przyjazne i serdeczne 
stosunki. W Madagaskarze handel angielski zupełnie 
zniweczony. Wszędzie w swlecio występował wpływ! 
francuski na szkodę interesów angielskich, nie ba­
cząc wcale na wrażliwość Anglików7.

Mówiąc o stosunkach z Ameryką Północną 
przyznał, że w przeszłości były dwa przedmioty 
sporne, ale teraz Stany Zjednoczone wiedzą, że pod­
czas ostatniej wojny serca angielskie biły dla nich 
życzliwie. Za tę życzliwość odpłacają się Ameryka­
nie wzajemnością. Mówca wyraził nadzieję, że ta 
życzliwość jeszcze się spotęguje i że oba kraje będą 
w stanie zapewnić światu spokój i rozwój cywlii- 
zacyi.

Z ostatniego ustępu tej mowy dowiadujemy się 
ponownie, że Anglia pragnie przyjaźni ze Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki północnej. Z tego można 
wysnuć wniosek na pewne, że będzie je popierała 
w dążeniu do zagarnięcia wysp Filipińskich.

Ustęp środkowy, poświęcony stosunkom Anglii 
z Francyą, jest oskarżeniem Francyi za jej współ­
zawodnictwo dawne i teraźniejsze, dla Anglii bardzo 
niewygodne i nader szkodliwa.

Francya mogłaby sobie powinszować zręczno­
ści i wytrwałości wr działaniu, tern więcej, że z ust 
współzawodnika, któremu dotąd żadne państw7o nie 
mogło sprostać, usłyszała skargę , handel angiel­
ski na Madagaskarze został zupełnie wyparty przez 
Francuzów7 i że Anglia dla obrony krajów, w Afryce

Zachodniej nabytych, zmuszona jest trzymać osobną 
armię kolonialną. Ale ta  skarga jest dowodem, że 
Anglii obok Francyi jest wielce niewygodnie, a nawet 
niebezpiecznie, z czego wynika wniosek, że trzeba 
coś uczynić, aby się pozbyć takiego współzawodnika. 
A jedynym środkiem na to jest poskromienie go i 
upokorzenie przez wojnę.

Sytuacya układa się zatem tak, iż albo Fran­
cya, chcąc uniknąć wojny ustąpi przed Anglią w róż­
nych punktach, gdzie się ścierają ich interesy, albo 
bronić się będzie przed natarczywością angielską 
i nie zmieniając swojej polityki, czego od niej 
Chamberlain się domaga, pójdzie dalej swoim torem 
aż do starcia się — aż do wojny.

Na wypadek takiej wojny Anglia może liczyć 
na pewne na życzliwą neutralność Ameryki, według 
zapewnień Chamberleina także na neutralność Nie­
miec, bo między Niemcami a Anglią nie ma żadnego 
powodu do nieporozumień, przeciwnie- są pobudki ży­
czliwości, ale czy Francya może liczyć na pomoc 
Rosyi ?

W drugiej mowie, wygłoszonej dnia 16, Cham­
berlain mówił wiele o stosunkach w Chinach i tu 
przedstawił Rosyę w świetle jeszcze bardziej nie- 
przychylnem, niż dwa dni przedtem Francyę. Za­
rzucił wprost Rosyi wiarołomstwo w układach. Pod 
tym względem zdaje śię miećracyę zupełną, ale czy 
Rosya przyjmie taki zarzut obojętnie? Taki zarzut 
wygląda, jak policzek publicznie wymierzony, który 
wyzywa do odwetu.

Zważywszy to, musimy przyznać, że stosunki 
tak się wikłają i naprężają, iż łatwo dojść może do 
przecięcia węzła mieczem.

W sprawie konserwów mięsnych.
Z kompetentnego źródła otrzymujemy następujące 

wyjaśnienie sprawy, która ostatnimi czasy była przed­
miotem ożywionej dyskusyi publicznej:

Przedewszystkiem zaznaczyć wypada, że nie galic. 
akc. Towarzystwo handlowe zaprosiło firmę Ig. Eisler 
i Synowie do spółki w interesie fabrykacyi konserwów 
mięsnych w Galicyi —- lecz odwrotnie, a to zapewne 
z tego powodu, że pierwotnie w innym kraju, a nie 
w Galicyi budowa nowej fabryki konserwów projekto­
waną b}Ia.

Usiłowaniom Towarzystwa handlowego udało się, 
że zarząd * wojskowy zgodził się na budowę 2 takich 
fabryk w Galicyi, a na to wpłynął niezawodnie wzgląd, 
że w Galicyi istnieją dwie wielkie fortece w Krakowie 
i Przemyślu i że w r. 1895, kiedy ten iuteres nawią­
zano, Galicyę uważano jeszcze za prawdopodobny przy­
szły tea tr wojny.

Sama fabrykacya konserwów mięsnych nie przed­
stawia wielkiego interesu pieniężnego, zwłaszcza w cza­
sie pokoju, gdyż z ogólnego rocznego zapotrzebowania 
w wysokości 3,000.000 puszek, wynosi przydział na 
Galicyę 14 proc. czyli 420.000 puszek, po cenie fiskal­
nej około 53 ct., a gdy wartość potrzebnego do jednej 
puszki mięsa przedstawia się zwyż 40 ct., przeto każdy 
łatwo obliczy, iż czysty zysk z produkcyi 420.000 pu­
szek, wcale się tak  świetnie przedstawiać nie może. 
Gdy nadto każda fabryka wyrabiać może w czasie nor­
malnym dziennie 20.000 puszek, przeto na zwykły 
wyrób w obu fabrykach wystarczy po 1 0 V2 dni robo­
czych rocznie i dlatego też stałe urządzenie fabrykacyi 
w pomiecionych fabrykach krajowych stałoby się bez­
względnie stratnem . Galic. akcyj. Towarzystwo handlo­
we nie będąc wrcale zakładem dobroczynnym i zmu­
szone dbać o interes akcyonaryuszów, musiało się też 
zgodzić na fabrykowanie przydzielonej mu ilości puszek 
we większej choć pozakrajowej fabryce takich konser­
wów, zadawalając się7 jedynie odpowiednim udziałem 
w zysku. Układ ten obowiązuje wszakże tylko w cza­
sach normalnych, a przedstawia się całkiem inaczej na 
wypadek mobilizacyi.

Na ten bowiem wypadek zapotrzebowanie konser­
wów mięsnych stałoby się bardzo wielkiem i zysk 
w tym interesie wcale pokaźnym, wedle istniejącego 
zaś układu zastrzegło sobie Towarzystwo handlowe na 
ten czas w r ó w n e j  z e  s p ó l n i k i e m  c z ę ś c i  współ­
działanie we fabrykacyi i w osiągniętych zyskach. Na 
ten też wypadek zastrzegło sobie Tow.-handlowe w kon­
trakcie, że do fabrykacyi ma być użyte wyłącznie 
mięso galicyjskie i krajowe siły robocze. Natomiast 
spólnik Towarzystwa handlowego zbudował własnym 
kosztem obie fabryki w Krakowie i Przemyślu, a co 
ważniejsze zażądane przez wojskowość i połączone 
z temi fabrykami zakłady dla mrożenia mięsa (Ge- 
frieranlagen) mogące pomieścić jednorazowo po 8000 
wołów w każdym zakładzie z osobna. Zakłady te m ają 
także znaczenie na wypadek mobilizacyi. Budowa 
wszystkich tych zakładów, kosztujących kilka kroć sto- 
tysięcy, a przechodzących zaraz po wybudowaniu na 
własność skarbu wojskowego, przedstawia się jedynie 
jako wkładka na przyszłe zyski w wypadku mobilizacyi, 
który to wypadek w r. 1895 miał jeszcze, pewne szanse, 
dziś jednak dzięki Opatrzności na dalekie usunięty jest 
pole. Do takich zaś wkładów nie posiada Towarzystwo 
handlowe odpowiednich funduszów, a nie mogło liczyć 
na spólnika krajowego.

Cały więc ten interes nie przedstaw ia na razie 
wielkich korzyści, a widoki na przyszłość są dość pro­
blematyczne.

Wobecnej chwili odbywały się kilkodniowe próby 
w zbudowanych fabrykach, jedynie celem przekonania 
się, czy mogą one na wypadek potrzeby należycie fun- 
keyonować i do tych prób musiano naturalnie sprowa­
dzić wyćwiczone robotnice z istniejącej już dawno 
pozakrajowej fabryki, zwłaszcza, że fabrykacya kon­
serwów mięsnych, jakkolwiek prosta, wymaga wielkiej 
staranności, przezorności i rutyny. Niema więc' obe­
cnie mowy o normalnej fabrykacyi i nie może być 
mowy o pokrzywdzeniu przemysłu lub produkcyi k ra­
jowej, gdyż po dokonanej próbie fabryki, jak  już nad­
mieniono, zamknięte zostaną.

Jak  zaś Towarzystwo handlowe w danych okoli­
cznościach starało się przemysł krajowy ochronić, do­
wodzi, iż skutkiem kontraktowego zastrzeżenia się 
Towarzystwa obie fabryki zostały zbudowane, choć za 
cudze pieniądze, to przecież . przez przedsiębiorców, 
budowniczych i rzemieślników krajowych, a jedynie 
in stalacje  maszynowe pochodzą od firmy Linde w Wies­
baden, która na tego rodzaju urządzenia posiada wy* 
łączny patent.

% R a d y  m ie jsk ie j.
Lwów, 17 listopada.

Po otwarciu posiedzenia, prezydent poświęcił 
słów kilka pamięci przedwcześnie zmarłego kolegi 
w Radzie ś. p. dra Stanisława Tabaczyńskiego, wy­
raził cześć jego pamięci i wniósł, by wzmianka ta 
została zanotowaną w protokole Rady. Rada, stojąc^ 
wysłuchała słów prezydenta.

Przystąpiono do porządku dziennego.
Sprawę ewentualnego zaprowadzenia sądów 

rozjemczych referował dr. M a r y a ń s k i ,  na jego 
też wniosek oświadczono się przeciw ich zaprowa­
dzeniu.

Przy szkole im. Ziraorowicza posadę stałe] 
ochmistrzyni dla znajdującej się tam ochronki, na­
dano p. Maryi C h r z a n o w s k i e j .

Na parał elki szkoły wydziałowej im. A. Mickie­
wicza, uchwalono wynająć lokal przy ulicy Ormiań­
skiej 1. 2, za opłatą roczną 1200 zł.

W sprawie wymiaru ekwiwalentu od funduszu 
Franc. Józefa postanowiono wnieść rekurs, a to z po­
wodu, że instytucya ta nie jest żadnem przedsię­
biorstwem ale opiera się na celach czysto humani­
tarnych.

Do kosztów budowy drogi Lwów-Brzuchowice 
postanowiono przyczynić się jedną czwartą częścią 
ogólnych wydatków, t. j. kwotą 17.000 zł. Nadto na 
wniosek wiceprez. Michalskiego, uchwalono pozwo­
lić powiatowi lwowskiemu na używanie do budowy 
tej drogi kamienia z pobliskich kamieniołomów, oraz 
walca miejskiego do równania żwiru.

Uchwalono dalej na wniosek referenta r. dra 
Maryańskiego przejść do porządku nad podaniem 
konsoreyum: hr. Jerzego Borkowskiego, Piepesa-Po- 
ratyńskiego i Flcischla o udzielenie subwencji na 
budowę kolei Lwów-Winniki w wysokości 250.000 zł. 
Miasto nie znajduje się w możności wyłożenia tak 
znacznej sumy.

Jako dalszy powód odmowy podał referent, że 
budowa kolei Lwów-Winniki-Przemyślauy-Brzeżany 
niedługo zostanie podjętą przez kraj, który prowa­
dził dotychczas kolejową politykę dla miasta wprost 
nieprzychylną. Referent wyraził w dalszej części żal 
z tegóopowodu: że gmina m. Lwowa, mimo że w je ­
dnej szóstej części przyczynia się do budżetu ogólno 
krajowego — nie jest dotychczas reprezentowaną 
w Radzie kolejowej.

Tow. Kółek rolniczych uchwalono subweucyę 
w wysokości 200 ztr.

Na zakończenie uchwalono 500 zlr. kredytu na 
zdrenowanie łączki, okalającej skwer w Parku Kiliń­
skiego,- a to dlatego, ażeby odpływ wody był umo­
żliwiony, przez co usuniętą zostanie przyczyna sze­
rzenia się malaryi w okolicy Parku Kilińskiego.

Na tem obrady zakończono.

Kronika miejscowa.
Lw ów, 18 listopada.

Ju tro  :
19 listopada.. Sobota, Elżbiety hr.
Wschód słoiica o godz. 7 min. 20, zachód o godz* 
4; minut 11.
Dnia tego r. 1370, pogrzeb Kazimierza W iel­
kiego.
O godz. 3 l/2 popołudniu w teatrze hr. Skarbka: 
„Dwie sieroty
O godz. 7 7 2 wieczorem w teatrze hr. S k a rb k a : 
„ Gejsza L
O godz. 8 wiecz. w Kole literacko-artystyczuem 
uroczysty obchód ku czci Sobieskiego i przyjęcie 
Jerzego Brandesa.
O godz. 8 wiecz. w restauracyi W ebera zebranie 
uczestników zwołanego na niedzielę do Lwowa 
wiecu urzędników m agistratualnych.
O godz. 9 wiecz. w „Gwieździe" ostatni w tym 
sezonie wieczór z tańcami.

PULS! Najznakomitsze wyroby warszawskiej fabryki FRYDERYKA PULS A mającej wyrobioną światową sławę w dziale perfumeryi 
i mydeł toaletowych, reprezentuje wyłącznie na Galicyę i Wschód Dom hasidlowo-komisowy S. W. NIEMOJOWSKIEOO i Sp 
Główna sprzedaż w handlu S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Maryacki 1. 8., oraz w pierwszorzędnych handlach lwowskich, krakow­

skich i prowincyonalnych, — Zlecenia zamiejscowe ^odwrotnie.



„SŁOWO POLSKIE" Ńr. 276 z dnia 19. listopada 1898.

Sr. Bfikttlicz, znakomity chirurg, profesr uni- 
wersytetu wrocławskiego, bawił przez dzień wczorajszy 
w naszem mieńcie, wracając z Tarnopola do Wro­
cławia.

Mową kombinacyę co do obsadzenia katedry 
metropolitalnej gr.-kat.. we Lwowie notuje Hałyczanin. 
Mianowicie metropolitą lwowskim, na miejsce zmarłego 

\śr>. ks. kardynała Sembratowicza, zostać ma podobno 
j kg. biskup Kuilowski ze Stanisławowa, a godność jego 

' sufragana otrzyma Bazylianin ks. Szeptycki. Biskupem 
stanisławowskim zostałby w takim razie prof. uniwer­
sytetu lwowskiego, kanonik ks. dr. Komarnicki. Za zu­
pełną prawdziwość tej kombinacyi nie ręczy zresztą 
nawet sam Hałyczanin.

Pogrzeb śp. dra Stanisława Tabaozyń- 
skiegO  odbył się wczoraj popołudniu z domu, przy ul.

• Kopernika 1. 15, na cm entarz Łyczakowski. Na rydw a­
nie, który poprzedzał pochód pogrzebowy •—1 złożono 
mnóstwo wieńców od przyjaciół i krewnych zmarłego, 
między innymi od reprezentacyi m iasta Lwowa, której 
zmarły był gorliwym członkiem, od Kasyna miejskiego 
i w. i. Kondukt prowadził ks. kan. Lenkiewicz w asy- 
stencyi księży Bernardynów. Za karaw anem  postępo­
wała rodzina, dalej szły tłumy publiczaości, przyjaciół 
i znajomych przedwcześnie zmarłego, Rada miejska 
prawie w komplecie z drem Małachowskim na czele, 
Izba adwokacka i w. i. Na cm entarzu przemówił nad 
grobem dr. W eigel, żegnając zmarłego imieniem Ka­
syna miejskiego, dalej zaś w imieniu Izby adwokackiej 
cześć zmarłemu w kilku słowach zaznaczył dr. Tad. 
Sołowij.

Izba rękodzielnicza zaprasza wszystkie kor- 
poracye rękodzielnicze tak miejscowe, jak  i zamiejsco­
we, ażeby w uroczystym pochodzie z powodu odsłonię­
cia pomnika Jana III, w niedzielę wzięły gremialny 
udział ze swemi sztandaram i i godłami. Uprasza się 
o jak  najliczniejsze zebranie! Zbór obok ratusza 20-go 
bm. o g. 10 przed południem.

Popularne odczyty o Sobieskim wygłoszą 
w niedzielę w „Gwieździe", „Skale" i szkole im. Mi­
ckiewicza p p .: Michał, Rolle, dr. K. Nittman, prof. Ma­
jerski.

Kurs dla analfabetów. Dnia 27 bm. otwiera 
akadem. Koło Towarzystwa „Szkoły ludowej ", bezpła­
tny kurs dla analfabetów przy szkole św. Antoniego 
w dzielnicy Łyczakowskiej. Plan nauki na tym kursie 
obejmuje naukę czytania, pisania, rachunków i religii.

Młodzież akademicka przystępując do otwarcia 
tego kursu zwraca się z gorącą prośbą do ogółu, aby 
sprawa, którą podjęła, znalazła szczere poparcie w na­
szym grodzie. Nie chodzi tu a pomoc m ateryąlną —- 
fundusze na utrzym anie tego kursu młodzież ofiarowu­
je  sam a —  lecz o poinformowanie, jak  najszerszych 
mas o korzyściach, jakie z kursu tego odnieść mogą,
0 zachęcanie do uczęszczania na naukę. W pierwszym 
rzędzie zwraca się młodzież do chlebodawców z pro­
śbą, aby poinformowali i zachęcali do uczęszczania na 
kurs ten swoją służbę. Nauka na kursie odbywać się 
będzie każdej niedzieli w godzinach popołudniowych. 
Bliższe szczegóły co do terminu wpisów ogłoszone 
będą później.

Stowarzyszenia katolickich robotników 
„Jedność" i „Przyjaźń" otw ierają własny sklep spo­
żywczy 22 bm. przy ulicy Grodzickich, 1. 4. Członko­
wie będą mogli w tym sklepie kupować taniej, niż pu­
bliczność.

W sprawie p. Kobylańskiego otrzymaliśmy 
dziś następujące pismo:

„Zgromadzenie członków Corpsu „Leopolią", po 
zbadaniu wyniku dochodzeń przeciw p. Heliosowi He- 
liodorowi Kobylańskiemu, uchwaliło jednomyślnie wy­
kreślić go z listy członków Corpsu, z powodu, że na 
komersie „Alemanii" wygłosił mowę, w której przekro­
czył daną mu dyrektywę.

Temsamem dokumentuje akad. Corps „Leopolia", 
że się z treścią tej mowy nie solidaryzuje.

Akadem. Corps „Leopolia". Neubeck“ .
A możeby się ten Corps burszów powykreślał na­

wzajem, żeby ani śladu nie zostało z tej brzydkiej, 
germ ańskiej zarazy..

Po słotnych dniach jesiennych, które do­
prowadzając wszystkich nieomal do melancholii, sta­
wały się już nie do zniesienia, nastała dziś przyzwoita 
pogoda. Ulice, na których wczoraj jeszcze topiliśmy się 
w błocie najbrzydszem, jakie sobie wyobrazić można, 
zaczynają przęsychać... Czy na długo?

Kronika krajowa.
Mianowania i przeniesienia kolejowe.

Miauowaui zostali: Inżynier Józef Haleczko, zast. na­
czelnika sekcyi konserw acji we Lwowie, naczelnikiem 
sekcyi konserwacyi w Kocmaniu; inżynier Stanisław 
Giirtler w dyrekcyi lwowskiej, naczelnikiem w Skale; 
inżynier-adyunkt Radwan-Lodziński Tadeusz w Delaty- 

. nie, zastępcą naczelnika stacyi konserwacyi w Skolem ; 
Piasecki Stanisław, asystent w Chodorowie, naczelni­
kiem stacyi Psary. Przyjęci jako koncypienci: Stański 
Alojzy i dr. Sorg Zygmunt z płacą 800 zł. Jako wo- 
lou taryusze: Hugo Eekhard dla D elatyna; Maurycy 
Lówner dla Y olksgartenu; Zins Eliasz dla Stanisławowa.

Przeniesieni zostali: Oficyał Edward Laukotka ze 
Stanisławowa do Radowiec; Józef Silberbach, oficyał
1 naczelnik stacyi w Kałuszu, jako prowizoryczny urzę­
dnik magazynu do Stanisławowa; adyunkt i naczelnik.

stacyi Psary Jax Ferdynand w tym samym charakterze 
do Bukaczowiec; adyunkt i naczelnik stacyi w Buka- 
-czowcach Maryan Krupański w tym samym charakterze 
do K ałusza; Stefan Kołtuuik, adyunkt ze stacyi Sta­
nisławów do dyrekcyi stanisław ow skiej; asystent Jan  
Chudy z Tłumacza do Chodorowa; asystent W ładysław 
Gerczak z Worochty do Tłum acza; asystent Julian 
Krzysztofowicz ze stacyi Potutory w tym samym cha­
rakterze do Rohatyna; asystent Chaim Stern z Roha­
tyna do Potutor; aspirant Waleryan Giirtler z Nadworny 
do Podwysokiego; aspirant Stanisław Piątkiewicz z Czer- 
niowiec do Kuczurmare.

Tarnów, 17 listopada. (Od nasz. kor.) Z ogól- 
nem uznaniem spotyka się zarządzenie zast. fizyka po­
wiatowego, dra Kosińskiego, zamknięcia szkół wydzia­
łowej żeńskiej i szkoły ludowej na Grabówce im. Sta­
szica z powodu grasującej szkarlatyny. Epidemia ta 
szerokie zatoczyła koła.. Jeżeli uwzględnimy, że okres 
wylęgania (inkubacyi) w tej chorobie trw a 4— 7 dni i 
że w tym czasie dzieci uczęszczając do szkoły już za­
rażają inne zdrowe —  nie zdziwi nas, że choroba ta  
mogła rozszerzyć się tak znacznie przez szkoły, Mimo- 
woli nasuwa się tu żal z powodu braku instytucyi, za­
prowadzonej już w niektórych większych m iastach —  
instytucyi lekarzy szkolnych.

Ilu nieszczęściom zapobiedzby mogła ileby epide­
mii zgniotła w zarodku, fakta za siebie mówią.

Opowiadają w mieście o 200 wypadkach szkar­
latyny, a kilkunastu wypadkach śmierci. Przebieg cho­
roby jest przeważnie błyskawiczny, a „genius epide- 
micus" złośliwy. n.

Przeciw Niemcom. W skutek artykułu w nr.
271 Słowa Polskiego o „Celach Ligi polskiej", posta­
nowiło grono patryotów w Łopatynie — jak nam stam ­
tąd donoszą —  wszelkie nadsełane z Niemiec próbki, 
cenniki, prospekty itd., którem i kraj nasz jest zalewany, 
z notatką H. K. T. — L. P. retour, zwracać i wogóle 
z Niemiec nic nie sprowadzać.

Z Koła liieracko-arfcystyczne go otrzymu­
jem y następujące pism o: Celem uniknięnia natłoku 
przy wejściu, raczą członkowie Koła, tudzież osoby 
zaproszone na wieczór sobotni, zaopatrzyć się wcze­
śniej w karty  wstępu, które nabywać można u m ar­
szałka „Koła" za okazauiem zaproszenia po cenie 1 zł.

Ma Poliklinikę powszechną we Lwowie
złożyli pp. Maurycy Lazarus 50 zł. i Samuel Horowitz 
50 zł. Zarząd Kliniki wyraża dawcom serdeczne po­
dziękowanie.

W ,,0'gniwie“, w Domu robotniczym, w pasażu 
Hausmaua w niedzielę odbędzie się o g. 7 wieczorek 
z tańcami, połączony z przedstawieniem amatorskiem. 

Zmarli:
We Lwowie, Wiktoryn Kurka, pracownik akor­

dowy tutejszego Archiwum  m ap, człowiek w ielk ich  
cnót, uprzejmy i usłużny dla publiczności. Obowiązki 
pełnił około lat 45 i pozostawił staruszkę żonę bez 
najmniejszego zaopatrzenia. Pogrzeb dziś o 3-ciej po­
południu.

W Ottyuii, Konstanty Szankowski, urzędnik po­
cztowy, w 30 r. życia.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 12 listopada br.: Michajluk Ewa, zarobnica, 

lat 20, zapaleuie nerek. —  Morawska K atarzy n a , żo­
na zarobuika, lat 50, zapalenie płuc. —  Lang Małgo­
rzata, zarobnica, lat 53, gruźlica pluc. —  Boblik Aua- 
stazya, wieśuiaczka, . lat 42, zapaleuie nerek. —  Ko- 

' walska Tekla, wdowa pp leśniczym, lat 62, gruźlica. 
Ośmiakiewicz Ignaca, wyrobnica, lat 78, uwiąd star­
czy. —  Kraczkowska Marya, zarobnica, lat 64, uwiąd 
starczy. —  Gaduła Józef, aresztant, lat 36, gruźlica. 
Jarosz Jan, prywatyśta, lat 6 8 ,jiw ią d  s ta rczy .—  Raj- 
man A braham , zarobnik, lat "43, gruźlica. —  Stark 
H enryk , syn zegarm istrza, lat 2 , zapalenie płuc. . 
Boczula G abryel, właściciel realności, lat 53, rak. —  
Razem 12 osób.

G abryelska (K rzysstofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki P etrof  
z mechaniką augielską po 500, wiedeńską p0 300 złr.

Rozmaitości.
„Leopolia" W  Czerniowcach. Donoszą nam 

z Czerniowiec, iż po znanym komersie „Alemanii" po­
zostało tam jeszcze trzech członków „Leopolii“ , którzy 
w ałęsają się po mieście, szukając okazyi do zdobycia 
sobie laurów rycerskich. Jeden z nich, S., zaczepił pe­
wnego technika w iedeńskiego, bawiącego chwilowo 
u krewnych w Czerniowcach i wyzwał go na pojedy­
nek pod pozorem, iż technik ów wyzywająco patrzał 
na niego. W środę odbyło się spotkanie. Technik ciął 
lwowskiego bursza w rękę i przeciął mu arteryę. Inni 
dwaj Leopolitauie chodzą jeszcze cali.

C zern io w ce , 16 czerwcca. (Od nasz. koresp.). 
Ubiegłej niedzieli odbyło się w lokalu tutejszej Czytel­
ni polskiej doroczne walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa akademików polskich „O gnisko^ Stowa­
rzyszenie to z każdym rokiem rozwija się lepiej, a 
obecnie wzrosło już do liczby 24 członków zwyczaj­
nych. Jest to cyfra najwyższa od czasu istnienia in­
stytucyi. W zgromadzeniu wzięli także udział członko-

red. Kołakowski, inżynier Kossowski, dyrektor banku 
Sołtyński i geometra Gaspary.

Ze sprawozdania dowiedzieliśmy się , że „Ogni­
sko" w ubiegłym roku administracyjnym brało żywy 
udział w pracy naukowej i w ruchu narodowym spo­
łeczeństwa. W grudniu ubiegłego roku urządziło trady­
cyjny obchód Mickiewiczowski, następnie w karnawale 
dwa przedstawienia amatorskie, raut i dwie zabawy 
z tańcam i; uczestniczyło też w obchodzie 100 roczni­
cy urodzin Mickiewicza. Za największą jednak zasługę 
należy poczytać „Ognisku" urządzenie szeregu odczy­
tów popularnych z dziejów Polski.

Walne zgromadzenie udzieliło ustępującemu wy­
działowi absolutoryum, poczem wybrało nowy zarząd 
na rok następny. Weszli doń: N e m e t z  Wilhelm, jako 
prezes; F i d a  Adolf, zastępca prezesa; P i ą t k i e w i c z  
Tadeusz, sekretarz; W y s o c k i  Włodzimierz, skarbnik; 
B i l o b r a m  M arcin, bibliotekarz; oraz O h a n o w i c z  
Kajetan, jako wydziałowy.

Na zgromadzeniu poruszono projekt zorganizowa­
nia kółka starszych, którzy po ukończeniu studyów 
przestają być członkami zwyczajnymi, a pragną nadal 
działać w Towarzystwie. Ostatni przedmiot narad sta­
nowiło zajście z „Leopolią" na komersie „Alemanii" i 
uchwalenie znanego już telegram u do Czytelni akade­
mickiej lwowskiej.

Berliński znachor Falb, zapowiada w wyda­
nym właśnie swym kalendarzyku następujący przebieg 
zimy tegorocznej:

G r u d z i e ń :  W pierwszej połowie su ch y ; tem ­
peratura poniżej normalnej.

S t y c z e ń :  obfite śniegi przy tem peraturze zrazu 
bardzo niskiej, potem wyższej.

L u t y :  Do połowy silne mrozy, potem gwałtowne 
ocieplenie. Około 10 przypuszczalne pojawienie się zo­
rzy północnej.

M a r z e c :  Z początku bardzo zimno. Pod koniec 
cieplej, śniegi.

Notujemy te przepowiednie, aby każdy mógł się 
przekonać, jak  mało będą trafne. Dotychczas Falb nie 
miał szczęścia. Jedno z pism niemieckich zestawiło 
rzeczywisty, jaki był, stan powietrza w lecie r. b. 
z prognozami Falba i pokazało się, że ani jeden m ie­
siąc nie dopisał przepowiedniom berlińskiego znachora.

Nas to zresztą nie dziwi. Meteorologia jest j e ­
szcze za młodą nauką i nie doszła jeszcze do pozna­
nia tych czynników, których zgłębienie dozwoliłoby 
stawiać trafne horoskopy stanu powietrza na dłuższy 
okres czasu.

List Napoleona I. do Józefiny. Malmai- 
son, opuszczona i prawie w gruzy już rozpadająca się 
siedziba cesarzowej Józefiny, zostanie odnowiona i ści­
śle do pierwotnego przyprowadzona stanu kosztem mi­
lionera Osirisa.

Na pierwszem piętrze urządzone zostanie mu­
zeum pamiątek po Napoleonie I. Przy układaniu biblio­
teki odkryto nieznany list wielkiego cesarza do Józe­
finy, datowany 15. sierpnia 1813.

Opiewa on: „Otrzymałem twoje pismo. Cieszy
mnie, że masz się dobrze. W ybieram się na parę dni 
do Trianon, a następnie do Compiógne. Zdrowie moje 
nic nie pozostawia do życzenia. Uporządkuj twe inte­
resy, wydawaj nie więcej rocznie, niż 1,500.000 fr., 
a drugie tyle odkładaj dla wnuków. Ani spostrzeżesz 
się, jak  w dziesięciu latach urośnie 15,000.000 fr. 
A przecie rzecz to przyjemna, gdy można swoim dać 
coś i być im pomocą. Ty zaś, jak  mi donoszą, masz 
długi. To byłoby szkaradne. Zajmij się swemi spraw a­
mi. Nie trzeba każdemu dawać, który brać chce. Jeśli 
chcesz mi wyświadczyć łaskę, postaraj się o to, aby 
mi doniesiono z czystem sumieniem, że posiadasz dużo 
gotówki. Pomyśl tylko, jak  złego nabrałbym o tobie 
wyobrażenia, gdybym przekonał się, że naprawdę masz 
3,000.000 fr. długu. Bywaj m i zdrowa, droga przyja­
ciółko. J)?apoleon“

Wzmianka o 10 latach najlepszym dowodem, że 
Napoleon wcale nie przewidywał swego upadku. Nie do­
żył on nawet chwili, w której wedle jego obliczeń 
oszczędności Józefiny miały dojść do wysokości 15 mil. 
franków .'

N agły zgon kompozytora w kościele.
Znany kompozytor francuski, Delorme, należący do 
składu orkiestry opery komicznej w Paryżu, podczas 
gry na organach w kościele Saint Etienne-du-Mont na­
gle zasłabł i niebawem życie zakończył. Zmarły zastę­
pował na nieszporach chorego organistę i w chwili, 
gdy P° „Magnificat" miało się rozpocząć kazanie, De­
lorme uczuł się bardzo słabym. Chwiejącego się na 
na nogach przeprowadzono do zakrystyi, lecz wezwa­
ny lekarz stwierdził już tylko śmierć. Delorme, liczący 
lat 76, zmarł na anewryzin serca. Śmierć kompozyto­
ra wywarła silne wrażenie pomiędzy zgromadzonymi. 
Żona i córka zmarłego znajdowały się na nabożeństwie 
w kościele.

„Nic nie mówiące". Petersburskie Nowosii 
donoszą, że stacye nowej kolei Sam arkanda - Antiżan 
otrzymają nazwy rosyjskie „zamiast nic nie mówiących 
nazw miejscowych". Tak np. stacya węzłowa Chowask, 
ma się nazywać Czerniajewo.

Olbrzymi „ring" zawiązali w N. Jorku fabry­
kanci tytoniu z kapitałem 200 milion, dolarów. Związane 
w „ring" firmy zatrudniają 15.000 osób, a ilość prze- 
robiouego przez nie tytoniu podają na 105 milionów 
funtów.wie honorowi i wspierający, a to : prof. dr. Halban,
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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S t o w a t

Wiedeń, 18 listopada. W ministerstwie oświa­
ty przedmiotem studyów jest obecnie sprawa zapro­
wadzenia uniwersytetu czeskiego na Morawach. 
Zdaje się, że rząd zamierza urządzić na Morawach 
uniwersytet utrakwistyczny, tak, aby pewne przed­
mioty wykładane były w języku czeskim, inne w nie­
mieckim. Utrakwizm ma być uzasadniony tern, że 
w średnich szkołach morawskich oba języki krajowe 
są obowiązkowe.

Jak  słychać wszakże, studya nad tym przed­
miotem potrwają jeszcze czas dłuższy i założenie 
uniwersytetu nie tak rychło nastąpi.

Wiedeń, 18 listopada. Skrzydło radykalne 
klubu południowo-słowiańskiego nie jest zadowolone 
z układów, jakie stanęły między tym klubem i rzą­
dem. Szczególnie Kroaci dalmatyńscy objawiali z te­
go powodu niezadowolenie i grozili nawet na ostat- 
niem posiedzeniu klubu secesyą. Tylko dzięki inter- 
wencyi posłów słowiańskich i ruskich udało się bu­
rzę na razie zażegnać. Zdaje się jednak, że Kroaci 
ciągle jeszcze niezupełnie są ugłaskani, bo część ich 
wstrzymała się wczoraj od głosowania nad wnioskiem 
oskarżenia hr. Badeniego.

W ie d e ń , 18 listopada. Neue Fr. Fresse ogła­
sza następujące pismo posła Dawida A b r a h a m o -  
w i c z a :

W numerze porannym N. Fr. Presse, zawarte 
jest następujące twierdzenie : „Abrahamowicz był tak 
roztropny, że nie może sobie przypomnieć czasów 
swojej prezydentury i skutkiem tego milczał podczas 
wczorajszej rozprawy nad oskarżeniem Badeniego 
z powodu gwałtów, dokonanych na parlamencie.“

Wobec tej insynuacyi — pisze p. Abrahamo­
wicz — oświadezam, że gdy równoczesne narady ban­
kowego subkomitetu nie dozwoliły mi przybyć na po­
siedzenie Koła polskiego z 9-go b. in. Wystosowałem 
do posła Jaworskiego, jako prezesa Kola, list, w któ­
rym prosiłem o podanie do wiadomości moich przy­
jaciół politycznych, że gotów jestem i życzę sobie 
zabrać glos przy rozprawach nad oskarżeniem, ażeby 
w końcu prawdę na światło dzienne wyprowadzić — 
że zatem gotów jestem z dowodami* w ręku zarówno 
ukrywane zawsze powody uchwalenia wniosku Fal- 
kenbayna, jak i istotną przyczynę wkroczenia policyi 
do parlamentu i sądy dziennikarstwa światowego
0 wypadkach listopadowych Wys. Izbie przypomnieć.

Na ten mój komunikat Koło polskie odpowie­
działo, że uznaje to pożądanera, abym ja  w obra­
dach tych wziął udział — z jednej bowiem strony 
zapewne niektórzy członkowie Izby skorzystaliby 
;z tej sposobności, żeby wywody moje przekrzyczeć, 
jak  się stało przy mowie Kramarza, z drugiej stro­
ny prezydyum Izby nie ma mocy ochronienia mnie 
przed ulubionemi w ostatnich czasacli zniewagami.

Wskutek tego czułem się spowodowanym, 
z największem zaparciem własnem i zapanowaniem 
nad sobą, poddać się orzeczeniu mojego klubu.

Grac, 18 listopada. Wydział tutejszej postę­
powej partyi niemieckiej uchwalił z powodu orze­
czenia najwyższego trybunału co do sprawy języ­
kowej w wyższym sądzie grackim rezolucyę nastę­
pującą: Niemiecka partya postępowa wyraża prze­
konanie, że zaprowadzenie języka słowiańskiego 
przy rozprawach wyższego sądu w Gracu nie odpo­
wiada rzeczywistym potrzebom.

Strony, które nie władają dostatecznie językiem 
.niemieckim i tak dotychczas mogły być przesłuchi­
wane w swoim języku ojczystym.

W każdym razie instytucye sprawiedliwości po­
winny stać po za partyami, a uchwały ich nie . po­
winny być przedmiotem kompensacyi za glosowania 
polityczne.

Budapeszt, 18 listopada. Sytuacya jest bar- 
,dzó naprężona. Wczorajszej, konferencyi, w której
1 wzięli' udział główny komendant Pesztu ks. L o b k o- 
w i c, br. F  e j e r v a  ry , br. B a n f fy,  minister 
.skarbu L u k a c s  i minister oświaty V 1 a s s i c z, 
przypisują wielkie znaczenie. Zdaje się, że panem 
;sytuaeyi jest br. F e j e r y a r y .  Jak  słychać, zmiana 
gabinetu,' albo przynajmniej częściowa jego rekon- 
strukeya nie jest wykluczona.

Faktem jest, że F  ej e r  w a r y  przed swoją 
znaczącą mową, jaką wygłosił w parlamencie, był 
na audyencyi u cesarza, a po mowie natychmiast 
opuścił Izbę i udał się wprost do zamku cesarskie­
go. Dziś o godzinie 7 rano zjawił się Fejerwary 
znów w gabinecie cesarza i przez czas dłuższy kon­
ferował z monarchą. W każdym razie stanowisko 
ministra wojny, z powodu jego znanego komentarza 
do listu cesarskiego, jest poważnie zachwiane, mó­
wią nawet, że Krieghainmer podał się już do dy­
mi syi.

Budapeszt, 18 listopada. Węgierska kato­
licka partya ludowa uchwaliła głosować wprawdzie 
przeciw prźedłożeniom budżetowym, parlamentarne­
mu jednak załatwieniu tej sprawy nie czynić tru­
dności.

Budapeszt, 18 listopada. Wczorajszym audyen- 
cyom Banfly?ego i Fajerwary’ego u cesarza przypi­
sują wielkie znaczenie polityczne. Niektóre dzienniki 
twierdzą nawet, że stanowisko wspólnego ministra 
wojny Krieghammera jest zachwiane, jednak inne 
mniemają, że nawet w ra>zje, gdyby istniał jaki za­
targ między ministrem wojny a rządem węgierskim, 
■nie można dopuścić do zaostrzenia jego, lecz starać 
się o złagodzenie i zgodę.

Stronnictwo niezawisłości postanowiło walczyć 
dalej z rządem wszelkimi środkami i sposobami. 
Stronnictwo ludowe uchwaliło odmówić rządowi roz­
grzeszenia, jednak nie sprzeciwia się dalszemu to­
kowi rozprawy.

Budapeszt, 18 listopada. Wczoraj z powodu 
25-ej rocznicy połączenia miast Budy i Pesztu 
w jedną całość, deputacya stolicy pod przewodni­
ctwem starszego burmistrza M a r k u s a ,  doręczyła 
cesarzowi wspaniale wykonany adres dziękczynny 
i hołdowniczy.

Starszy burmistrz wygłosił przemowę, na którą 
cesarz odpowiedział, jak następuje:

Widzę w dotychczasowej waszej działalności 
pewną rękojmię dalszego rozkwitu tego zjednocze­
nia, które dla trzech miast przyniosło zbawienne 
owoce. Starania mego węgierskiego rządu i prawo­
dawstwa połączyły i dziś jeszcze łączą coraz to no­
wymi węzłami te dwa brzegi Dunaju. Opierając się 
na dotychczasowych powodzeniach, wierzę i mam na­
dzieję, że wasza zgodna i pokojowa działalność i na 
przyszłość wyda wyborne rezultaty. Szczerze życzę 
sobie, ażeby wzrost i rozkwit stolicy, przy rozcią­
gającej się na wszystkie czyści miasta intensywnej 
waszej działalności, trwał bez przerwy. Błagam o 
błogosławieństwo Opatrzności dla waszych prac.

Waszym współobywatelom zanieście moje ser­
deczne pozdrowienie.

Budapeszt, 18 listopada. Na wczorajszej kon- 
ferencyi stronnictwa liberalnego zastanawiano się 
nad wnioskiem o rozgrzeszeniu. Prezydent minister­
stwa B a n f f y mówił o bezowocnej walce opozycyi 
i zapewniał, że rząd cieszy się zaufaniem korony. 
Wobec ciężko zagrożonego parlamentaryzmu, może 
okaże się potrzeba zapewnić warunki gospodarki 
państwowej sposobem pozaparlamentarnym, a ewen­
tualnie ukrócić nadużycia swobody słowa.

Rząd nie może dalej sprawować agend urzędo­
wych bez gorliwego . poparcia i zupełnego zaufania 
większości; dlatego żąda od stronnictwa niepodziel­
nego zaufania i wytrwałości.

Kilku mówców wypowiedziało ministerstwu zu­
pełne zaufanie i zapewniało go, że stronnictwo każ­
dej chwili udzieli rządowi poparcia.

W końcu uchwalono jednomyślnie wniosek o 
rozgrzeszeniu rządu. Posiedzenie zakończyło się go- 
rącemi owacyami na rzecz Banffy?ego.

Budapeszt, 18 listopada. Dzisiejsze posiedze­
nie Sejmu rozpoczęło się o godzinie 10 imiennem 
głosowaniem nad dwoma wnioskami formalnymi opo­
zycyi.

Berlin, "18 listopada. Biuro Wolfa otrzymuje 
następujący telegram z Malty: Ponieważ tempera­
tura na morzu Śródziemnym spadla, co mogłoby od­
działać niezbyt korzystnie na zdrowie cesarzowej, 
cesarz Wilhelm postanowił powrócić do ojczyzny jak 
najprędzej. W tym celu para cesarska uda się mo­
rzem do Poli, a stamtąd wprost do Berlina.

Odwiedziny w Hiszpanii w ten sposób od­
padają.

Paryż, 18 listopada. Dzienniki donoszą, że 
adwokat Labori wczoraj wieczór otrzymał listowne 
uwiadomienie od gen. Zurlindena, iż mu od dzisiaj 
pozwala widywać się z uwięzionym Picąuartem.

Paryż, 18 listopada. Dziennik Petite Repu- 
bligue opowiada, że Esterhazy rozgniewany za to, 
że podczas procesu Zoli wyżsi oficerowie sztabu ge­
neralnego zupełnie go unikali, rzekł w sali świad­
ków: Teraz już mi za wiele tego wszystkiego. Tak 
jest; ja sporządziłem bordereau, ale na rozkaz wyż­
szy. O tern wiedzą wszyscy; dlaczegóż mnie unikają 
jak zarazy? Jeżeli Billot dał mi 80.000 franków 
z tajnych funduszów, to musiałem przecież na to 
czemś zarobić. Redaktor Figara Chincholle słyszał 
te wyrazy Esterhazy’ego w przechodzie, a na zapy­
tanie redaktora dziennika Temps odrzekł, że opo­
wiadaniu dziennika Fetite Republigue nie może za­
przeczyć.

Londyn, 18 listopada. Jak  Times donosi, mi­
nister wojny wydał rozkaz, aby batalion Chińczy­
ków złożony z 1.000 ludzi został zwerbowany dla 
pełnienia służby w W ei-H ai-W ei pod dowództwem 
oficerów angielskich.

Londyn, 18 listopada. Times w artykule 
wstępnym zajmuje się ostatnią mową Chamberlaina 
i wyraża zadowolenie z powodu stwierdzenia faktu, 
że między Anglią i Niemcami, mimo sprzeczności 
interesów handlonych, możliwą jest szczera przy- 
ajźń.

Petersburg, 18 listopada. Dzienniki omawiając 
mowę Chamberlaina, stwierdzają, że przebija z niej 
szczerość sympatyi Anglii dla Stanów Zjednoczonych.

Nowoje Wrertiia sądzi,  że Salisbury  z pew nośc ią  
p rzeszk o d z i  u rzeczyw is tn ien iu  rad y k a ln y ch  kom binacyi 
Chamberlaina.

Ateny, 18 listopada. Przybył tu dziś rano 
ks. Jerzy.

Plymouth, 18 listopada. Minister wojny 
L a n d s d o w n e  miał tu wczoraj mowę, w której 
z radością wspomniał o projekcie carskim o rozbro­
jeniu, a dalej mówił, że żaden kraj nie może przy­
stać, na to, aby mu ręce związano, a najmniej An­
glia. Mimo to projektowana konfereneya międzyna­
rodowa, może doprowadzić do lepszego wzajemnego 
porozumienia się, i do tego, aby polityka zawiści 
ustała, jaką częstokroć niektóre rządy względem in­
nych praktykują.

Tymczasem rząd angielski czuwa pilnie nad 
sprawami angielskiemi poza granicami Anglii — i

^  •
uznał, że najważniejsza część Chin należy właśnie 
do angielskiej sfery wpływu i działania. ■ d

W  dalszym toku powtórzył minister wywody 
ostatnie kilku członków ministerstwa, odnoszące się 
do sprawy egipskiej i zapowiedział, że flota wojenna 
Anglii musi być niezwyciężoną. Według jego zdania 
flota angielska jest dosyć silna, aby podołać wszel-; 
kim kombinacyom innych flot, jakie tu można mieć 
na oku. Teraz nadszedł czas, aby odlanie nowych 
dział pozycyjnych stanowczo przyspieszyć, ale usta­
wienie ich odbywać się będzie powoli. Rząd zasta­
nawia się gruntownie nad wszelkimi planami obrony, 
nim zażąda od kraju większych ofiar oprócz tych, 
które są najpilniejsze.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Marszałek krajowy hr. Stan. Badeni po­

wrócił dziś do Lwowa.
Pomnik króla Sobieskiego okryto dziś białem 

płótnem, bramowanem u góry amarantowemi wstążka­
mi. Jednocześnie zdjęto drewnianą „budę“, która do­
tychczas stanowiła niewłaściwe miejsce do nalepiania 
ogłoszeń i reklam.

{Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa PolsTciego11.)
Warszawa, 18 listopada. Na odbytem posie­

dzeniu członków komisyi budowlanej politechniki w ar­
szawskiej, któremu przewodniczył Lagorio, odczytano 
pisemne uwiadomienie z m inisterstwa skarbu, które 
uchwaliło udzielić 1,200.000 rubli zapomogi na budowę 
politechniki.

Budowniczy Sziller i Rogójski udają się w po­
dróż objazdową za granicę celem obejrzenia w wielkich 
miastach Europy podobnych zakładów. Panowie ci uda­
dzą się mianowicie do Wiednia, Leoben, Medyolanu, 
Zurychu, Strassburga nad Menem, Paryża, Hamburga i 
Berlina. Podróż ta  potrwa trzy tygodnie.

Gniezno, 18 listopada. Burmistrzem m iasta 
wybrany został urzędnik m igistratu z Gniezna Stani­
sław Przybylski, Polak, większością głosów polskich.

Królewiec, 18 listopada. Tutejsza Rada m iej­
ska uchwaliła zaciągnąć pożyczkę w kwocie 12,500.000 
m arek na budowę kolei elektrycznej, gazowni i hal 
targowych.

Ścharlottentmrg, 18 listopada. Tutejsza ko­
lonia polska uchwaliła urządzić uroczysty obchód, z po­
wodu setnej rocznicy urodzin Mickiewicza w dniu 3 
grudnia.

Tunis, 18 listopada. W północnej części Tunisu 
srożył się wczoraj gwałtowny cyklon i wydarł z ko­
rzeniami tysiące drzew oliwnych. W okolicach m iasta 
Bizerty burza porwała mnóstwo łodzi rybackich, a ło­
dzie torpedowe na ląd wyrzuciła. Trzy osoby zginęły, 
mnóstwo rannych ; druty telegraficzne przerwane.

D z ia ł ekon om iczn y .
Depesze handlowe z d. 18 b. m.

W ię « 8 e ń , 18 listopada. Dziś o godzinie 12 min. 30 
z południa notowano: Kredyty austryackie 351-75, Kredyty
węgierskie 380*50, Anglobank 153*—, Unionbank 290’—, Bank- 
verein 2G0’50, Laenderbank 221'50, Boden Credit —’—, Alpiny 
176*75, Towarzystwo akcj^jne broni — •— f p0 kursie —.*—, 
Rima Muranya 263*75, Prager Eisen 860*—, Kolej państwowa 
351*75, Kolej południowa —'—, Elbenthal 257*—, Lombardy 
69*25, Austryacka renta koronowa —•—} Węgierska renta koro­
nowa 97*75, Renta srebrna 100*70, Renta majowa 100*50, Akćye 
tytoniowe 119*34, Węgierska renta złota 119*50, Losy tureckie 
57’30, 20-franków 9*55, Marki niemieckie 58*97.*

Usposobienie.
IB erSiM , 18 listopada. O godz. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 220*50, Disconto Commandit 192*—.
Usposobienie silniejsze.
W ie a lc ń ,  18 listopada. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę 9*58 do 9*60, żyto 

na wiosnę 8*43 do 8*44, kukurydza na październik, maj, czer­
wiec 4*97 do 4 99, owies na wiosnę 6*22 do 6*24, Rzepak na 
styczeń; luty, sierpień, wrzesień —*— do —*—, olej na styczeń, 
kwiecień 33*— do 34*—.

Usposobienie silne.
Budapeszt, 1 S listopada.

■ Pszenica na marzec 9*69 do 9*70, żyto na marzec 8*32 
do 8*34, kukurydza na maj 4*66 do 4*67, owies na maj 5*57 
do 5*59. Rzepak na sierpień 12*45— 12*55.

Oferty na pszenicę słabe.
Tendencya słaba, pochmurno,

K u rs lw o w sk i:
Za 100 rubli sr. . . płacą: 127*— żądają: 128*10
Za 100 marek . „ . » 58 50 „ 58*80
20-frankówka » ^ 0  „ 9.62

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów duia 18 listopada.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica golowa 9*— do 9*20. Pszenica na tennina 

 •— do —*—• Zyto gotowe 7*60 do 7*75. Żyto na terminu
do —*—• Owies obroczny stary 6*40 do 6*60. Owies nowy 

_ • — d o — Jęczmień pastewny 5*75 do 6*—. Jęczmień 
bro\vą«i3r 6*50 do 7*50. Rzepak 11*— do 11*25. Lnianka 
—•— do * • Groch pastewny 5*75 do 6*25. Groch
do gotowania 6*75 do 9*— Wyka —*— do — *— Bobik —* — 
do —' • Ureczka —•— do —*—. Kukurydza stara 5*80 do 6*—■

'Kukur..novfn lub na term. 5*20 do 5*50. Chmiel za 56 kilo 70*— 
do 120* . Koniczyna, czerwona 48*— do 55*— Koniczyna biała
3 5 * do 45* . Koniczyna szwedzka — *—. do — *— Tymotka,
17*— do 20. *

Spirytus paritas Tarnopol 16*75 do 17’—-. na termina 
14*— do 14*50.

Usposobienie niezmienne.

Wiedeń, 18 listopada. Wykaz Banku austro- 
węgierskiegoz 15 listopada: Noty w obiegu 720,709.000 
zł. (mniej 12,638.000) pokrycie kruszcowe 488,672.000 
zł. (więcej 376.000), portfel 223,479-000 zł. (mniej 
11,998.000) lombard 29,973.000 zł. (mniej 1,993.000)
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rezerwa not obowiązana do podatku 18,381.000 zł.. 
(mniej 13,561.000). 

(Cyfry w nawiasach oznaczają stosunek do po­
przedniego wykazu. Przyp. Red.).

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 17 listopada.

Ponowne podrożenie eskontu prywatnego w Bdr- 
linie, który przekroczył już 5 proc., oraz ujemne wia­
domości o stanie rokowań pokojowych między Hiszpa­
nią a A m eryką, dały spekulacyi powód do wysprzeda- 
w ania nagromadzonych ostatniemi dniami pozycyj spe­
kulacyjnych. Ruch ten objawił się w pierwszym rzę­
dzie w tych efektach, gdzie były najznaczniejsze zobo­
wiązania, mianowicie-w akcyach P ragerE isen , kopalui 
w Braeks i cegielni Wienerberg.

Jakkolwiek sprzedaże były liczne, odbywały się 
w tempie umiarkowanem, wskutek czego ogólne uspo­
sobienie targu pozostało spokojne, a realizacye, które 
równocześnie odbywały się także w dziale efektów 

.. .bankowych i kolejowych, spowodowały tylko nieznaczne 
■obniżenie kursów. Efekty państwowe i lokacyjne utrzy­
mały się natom iast przy poprzednich notowaniach, wy­
jąwszy tylko 372%  austryackiej renty inwestycyjnej, 
która doznała dość znacznego spadku i zakończyła po 
kursie niżej 91.

Z dolno - austryackiego Towarzystwa 
rolniczego.

Telegram „ Słowa PoisHego
Wiedeń, 18 listopada. Tutejsze To w. rolnicze 

uchwaliło rezolucyę, która orzeka, iż przywóz nie 
■1 zdezinfekcyonowanych w sposób należyty skór zwie­

rzęcych, nie oczyszczonej odpowiednio wełny i wło­
sów,' stanowi poważne niebezpieczeństwo zarówno 
pod względem weterynaryjnym, jak i ogólnie sani- 

* tarnym.
W sprawie tej wydział centralny towarzystwa 

odwoła się do rządu, Sejmów i Rady państwa.
Nadto Towarzystwo wzywa wszystkie korpora- 

cye rolnicze w państwie austro-węgierskiem do przy­
łączenia się do tej rezolueyi.

Inna rezołucya, powzięta przez T oav. rolnicze, 
orzeka, iż uwzględnienia przy transporcie rumuńskie­
go zboża tranzytowego na kolejach austro-węgier- 
skich, do których to uwzględnień dążą niektórzy ru­
muńscy handlarze zboża, stanowiłyby ciężką krzyw­
dę dla austryackiej produkcyi zbożowej.

Towarzystwo poleciło też wydziałowi central­
nemu zanieść do rządu protest przeciwko takiin 
uwzględnieniom.

Jednocześnie polecono wiceprezydentowi P i ł -  
 k o. podać ten protest do wiadomości Rady kolejo­

wej, oraz poruszyć sprawę uwzględnień kolejowych 
dla zboża tutejszego, wywożonego zagranicę.

Redaktor naczelny:
Tadeusz lfcoiiianowlcz.

Odpowiedzialny redaktor:
Stanisław Mossowski.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maju 1. 3.

pierw szorzędny hotel, re s tau racy a  i kaw iarnia. 
Przyjechali dnia 18 listopada.
Jul. ks. Puzyna z Narolu. —  S. kr. Wiśniewski 

z Krystynopola. —  J. kr. Łoś z Zyznowa. —  K. J ir . 
Szeptycki z Przyłbic. —  S. br. Hagen z Wielkich ócz.
S. Lewaudowski z Bełżca. —  P r. J- Las z Krakbyża. 
Geuerał J. Sturm z Wiednia. —  M. Raił z Tarnopola. 
W. Abrahamowicz z Polauki. —  W. Fuchsbalg, 'R; $te- 
bus z Wiednia.

Motel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnoyrtony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 18 listopada.
Witold Czajkowski z Żyrawy. —  P. Jakubowska 

z Sambora. —  O. Januszkiewic z Komarna. —  Dr. S. 
Berman z Krakowa. —  Pułkownik Hrechorowicz z W. 
Neustadt. —  J. Rappaport, P. Gausterrer, Alfred WeM- 
ler, P. Goldschmid, W. Stadler z Wiednia. —  R. Za­
jączkowski z Krynicy. —  P. Jurkiewicz z Budapesztu. 
Z. Radzichowski z Wołynia. — R. Hrynakowski z Ko­
marna. —  A. Piotrowski z Tarnopola. —  P. Winnicka 
z córką z Turady.
— ■ M M B M M H M aBBaBBB— i  MBH—  ■

Teatr hr. Skarbka.
W piątek dnia 18 listopada 1898,

Na dochód budowy domu akad. im. A. Mickiewicza

Ł & P O W S f f l C H 1 ~

komedya w 5 aktach z rosyjskiego przez A. Ostrowskiego. 
O S O B Y :

Mikołaj Wierniew, radca stanu , .
Anna Wierniewowa, jego żona . .
Aleksander Żadow, jego siostrzeniec .
Jusów, naczelnik Wydziału 
Biełogubow, urzędnik . . . .
Felicyta Kukuszkinowa, wdowa ,  . ..
Julcia . .
Pola ) M  corkl . .  .
Mykin, nauczyciel , . ,
Urzędnik I. . . ■ ,
Urzędnik II. . , ,  ,
Dosużew . . . ą-
Antoni, kamerdyner Wierniewa , .
Chłopiec, do usług w domu Wierniewa 
Józia, służąca Kukuszkinowej. . "■ . . .
Wasia ) . T . ,
Grześ ) ^°^aJe w restauracyi

Goście, służba.
Rzecz dzieje się w Moskwie około 1860. — Akt I. i V. w domu 
Wierniewa, II. w domu Kukuszkinowej, III. w restauracyi, IV. 
u Żakowa. — Między I. a II. oraz II. a III. aktem upływa około

roku.
W sobotę popoł. o w pół do 4-tej dla młodz. szkolnej: D w ie  

sieroty  dramat w 5 aktach D’Ennery i Cormon.
W sobotę wieczór o w pół do 8-mej po raz 10-ty : „Gejsza" 

operetka w 3-ech aktach Sidneya Jonesa.
W niedzielę z powodu odsłonięcia pomnika króla Sobieskiego, 
dane będą dwa uroczyste przedstawienia; 1-sze o w pół do 4-tej 
popołudniu: „Dzika różyczka "  komedja w 1 akcie J. Bli-
zińskiego i „Fazioicie królów  ej M a rysień k i"  operetka 
w 2 aktach Stan. Dunieckiego. Drugie, wieczorem o w pół do 8- 

m ej: „H alka"  opera narodowa Stan. Moniuszki.
W poniedziałek (wznowienie): „ W ła śc ic ie l K u źn ic fi sztuka 

w 5 aktach Ohneta Pierwszy występ Wł. Woleńskiego.
Początek o godz. 7, koniec około 10-tej wieczorem.

M .  J o n a s z
Dom bankowy i kantor wymiany  

Lwów, ul. jagiellońską 3.
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety

po cenach najkorzystniejszych.

Promesy do ciągnienia I. grudnia br.
na

losy państwowe z r. 1864
po 5  zł. wraz ze stemplem

na połówkę (72) tycliże losów
po 3  zł. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 300 .0 0 0  koron.
Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 

w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 et., na portoryum.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa dni 

przed ciągnieniem, z powodu wyczerpania zapasu nie mo­
głyby być uskutecznione.

p. Chmieliński 
pni Kwiecińska 
p. Wostrowski 

1 p. Kwiatkiewicz 
p. Walewski 
pni Gostyńska 
pna Połęcką 

, pna Ogińska 
. p. Kłiszewski 
, p. Podhorski 
. p. Kasprzycki 
. p. Wysocki 
. p. Recheński 

pna Nowalska 
, p. Modzelewska 
. p. Nowiński 
, p. Bielecki

1.600-—
975*—

300 '—

171-83 
500-—.
5 79‘07. 

4.126-50

Wobec Avysokiego kursu
Rent austryackich. i węgierskich

polecam^ zamianę tychże na 
Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego, 
Listy zastawne Banku krajowego,
Listy zastawne Banku hipotecznego

S O K A L  I  Ł I L I E N
Dom bankowy i kantor wymiany. 

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

NADESŁANE.
Rubryka „N A D E S Ł A N E J  nie pochodzi od redalccyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Komitet ratunkowy
dla pogorzelców m. Tyśmienicy,

zawiązany po pożarze, wybuchłym dnia 5 m aja 1898,
ukończywszy swoje czynności, podaje do publicznej
wiadomości z czynności swych następne sprawozdanie:

P r z y c l i ó d .
1. Złożone przez pogorzelców z daru Naj­

jaśniejszego Pana . . . .
2. Ofiary od rozmaitych korporacyj .
3. Ofiara od Galie. Kasy Oszczędności we

Lwowie . . . . . .
4. Od komitetu Mickiewiczowskiego w Ty­

śmienicy . . .
5. Ofiara od Wnej Baronowej Hirschowej .
6. Ofiary od pojedynczych osób

Razem
R o z c h ó d .

1. Koszta akcyi ratunkowej, a to :
a) Przyjęcie okolicznych straży ognio­

wych i wojska, wynagrodzenie dla 
podwód, czynnych przy akcyi ratun 
kowej, wydatki na portorya, pisanie 1 
autografowanie odezw do wszystkich 
Magistratów i Rad powiatowych w Ga- 
licyi . . . . . .

b) Odszkodowanie dla straży ochotniczej 
w Tyśmienicy za poniszczone rekwi­
zytu pożarne, sikawki i mundury

2. Wypłacono Avsparcie dla pogorzelców we­
dle złożonych w aktach wykazów

8. Wydatki połączone z zawiązaniem komi­
tetu, czynnościami w toku akcyi i roz­
wiązaniem komitetu . . . .

Razem
W szystkie eduośne rachunki, w które 

mogą P. T. Ofiarodawcy i obdarzeni, złożone siy u by­
łego przewodniczącego komitetu, c. k. notaryusza F ran ­
ciszka Szełewskiego w Tyśmienicy.

Komitet w dniu 4. października 1898 strutyno- 
wawszy rachunki z pobranych i rozdanych pieniędzy, 
rozwiązał się, a podając powyższe sprawozdanie do 
publicznej wiadomości, poczuwa się do obowiązku zło­
żyć wszystkim P. T. Ofiarodawcom w imieniu pogo­
rzelców m iasta Tyśmienicy, najgorętsze podziękowanie 

Za K o m i t e t :
Wołoszczuh Szelewski Lieblein 

skarbnik. przewodn. człon. Komitetu.

D r. S tan is ław  Zab ło ck i
ordynuje przy ulicy SykstuSkiej 1. 34  I I .  pię­

tro od 7 2 1 2  do 7 2 1  i od 3— 4 popoł.
w chorobach nosa, gardła, uszu i piersi. 

Kancelaria adwokacka
R A D C Y

Dr. y/ładysława Daisenberga
we Lwowie, przy ul. Zyblikiewicza 1. 2, p. I.

129-67

300--

3.579--—

117-83 
4.126-50 
wglądu ad

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 17. listopada 1898 r.

©gólsiy dlugr państwa.
płaca tądaj*

Kenta papierowa raaj-listopad
luty-sierpień; . . . .  

Renta srebrna styczeń-lipiec" . .
kwiecień-październik 

Losy z rokn 1854 po 250 zł. rak. 4°/o
• ,  1800 po 500 zł. w a. 5"/o

„ 18G0 po 100 zł. 5°/o .
" ,  18G4 po 100 zł..

100.85 
100.80 
100.75 
100-75 
1G5.— 
139*60 
159—  
196.50

101.05 
101 —
100-95
100.95
106.50
140-50
160.--
197.5C

Dlngr państwa krajów  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4% za 100 ał. 119.70 119.90
Renta wol. od pod. 4% za 200 kor. . 101-25 101.45
Renta inwest. austr. 8'/a0/0 za 200 kor. 90-75 90.95

Obllgacyc kolejow e.
99.40 100.40 

119.20 120.20 

127.— 12S.—

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4%
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne od 

podatku za 100 ssl. 4°/o 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne
od podatku za 200 kor. 4°/u . . 99.10 100.10

Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.
(ostempl. akcye) 5°/o . . . 210.50 211*40

OJblig-acye p ie n v s z e ń s iw a  (kolejowe).
Koł. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o . 113.10 —.—

,  w zlocie za 200 zł. 5°/o . . 138.' - —. —
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

4<y0 . .... ..............................................  98.25 99.25
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

. 4 < y « ............................................. 99*— 100—
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za

200 kor. 4°/c . . . 99.70 100.70

p a ń s tw a  krajów korony węgierskiej.
•Vęg. złota renta za 10O zł. 40/0 . . . 119.55 119.75

„ „ „ w wal. kor. za 200 zł. .
* .kor. 4°/o . . . . . . 97’75 97*95

obi. prop. za 100 zł. 41/2% . . . 1 2 0 — 121*—

W eg. obi. pr. regal. Cisy za 100 zł. 4n/o 138-— 138.75
.  poż. prennowa ża 100 zł. . . 158-50 159-50
. a  * za 50 zł, . . , 158.50 159.50;

Knue p u b lic z n e  p o t y e z k ł .
Poż. kraj, Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 4°/o • • . . 97.40 98.40
Bukowińskie obi propłnacyjne los. za

100 zł. 50/0 . 103-50 104—
Galie, póż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o —
Galie. poż. kraj. z r. 1893 aa 200 kor. 4»/o 96.80 97.80
Galie, oblig; propln. z roku 1889 za 100

zł-4°/o . . . .  97.80 98-80
Pożyczka premiowani. Wiednia z r. 1874 174-25 175-25
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

.100 zł: 4 o / o ......................................9 5  9 5 .5 0
Renta włoska za 100 kor. 40/0 . . —
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 109.— 109.20
Pożyczka serb. prem. za 100 rrank 2'>/q 32-— 83 —
Tureckie obi. prem. kolej. zK 400 Tr. ' 58-20 58 70

L is ty  z a s ta w n e . O blig. liip ot i lis ty  d łu żn e  

(z a  100  zł. N om .).
Austr. zakł. kred. złem. los. w 50 lat 40/0 98.10 99.10

.  obi. pr. z r. 1880 3«>/o —
» » .  1889 8°/o 117.50 118.25

B u k o w iń sk i za k ł. kred . z iem . lo s . 5°/o . 105.— 105.75
los 40/0 . 96.60 97.—

Gal. Akc. ban k  filp. 10°/o prem . lo s. 50/0 110.— 110.70
_ los. 50 lat 4*/s0/o . 100.20 100*50

” .  60 lat za 200
96.76
95.50
98-—
97.25
9 5 . -

97.50 
96.80
98.50 
98.— 
95*70

koron 4°/o . • •
Gal. Tow. ‘kred. ziem. 4°/o los. lat .

„ m 40/0 los. 41 lat .
* * * 40/0 stare .

,  ,  ■ 4°/o za 200 kor. .
Banku krajowego dla Galicy! i Lodom.

4Va°/o 51Va lat zwrotne • • • 100.60 101.60
Banku krajowego obllg. komun. 2 era. 5% 102 10 102.75 
Banku krajowego oblig. komun. 8 em. 42

lat za 200 kor. 4'/a0/o . . • 100.50 101-25
Bańku krajów, los. 57>/a lat za 200 kor. 4% 98.-- 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4% 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 40‘/a lat los. 4% 100.10 101.10

O b llg ra cy e  z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884. za 800
zł. 40/0 mniej 10°/o . . . .  91.50 92-50

Kolei Lwów-Czern z r. 1884 za 800 zł. 4°/o 98.25 99-25
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4°/o . 9fl.r>0 100-__

Węg. gal. kolei e«i. 1870 za 200 zł. 5°/o 108.40 109-40
. . .  1878 za 200  zł. 5Yo 108*40 109.40

,  ,  .  „ 1887 ża 200  zł. 4°/o 98.60 99-60

Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. . .
Peszt, banku handl. 500 zł. .
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. 
Węg. banku kredyt. 200 zł. .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł.
Gul. banku liipot. 200 zł.
» „ dla handlu i przem. 200  *1

Banku dla kraj. koronnych 200 zł.
• Austro-w(jg. 600 zł. .
„ Żwiązk. (Uiiionbnnk) 200 .

Czesk, banku związk. 100 zł. 
Zivnostenska banka 100 zł. .

153.— 153.25 
1416 — I418 --  
363-— 353-50 
882.— 88-2-50 
740.— 760.— 
880 •— 387* -  
209.60 210.50
222.50 223.— 
910.— 913.-- 
290-25 291.25 
133-75 134.— 
180*— 130.50

Akcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł.

.  * » (»kc.. zakł.) 200 zł
Kolei półn.-ces. Ferd. lOOO ał. mk.

.  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. .
„ wschodn.-galic.-lókaln. 200 .
.  państwowych 200 zł. per ultł
,  południowej 200 per ultimo.
,  węgier. galicyj. I. 200 zł. .

210*— 
165* — 
3475 

290.50 
196.— 
865*— 

69.50 
214 —

211* -  
170 —  
8485

291.50 
200.—
356.50 
70-25

214*50

A k c y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. .
I razkiego Tow. żelarn. przem. 209 
BchodniCii 500 kor. . .
Tureckie zarz. tytoniów. 500 fr. per. ult.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. . .

L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. . .
Clary 40 zł. mk..............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy ni. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka in. Lubiany 20 a ł.’ . .
( fen 40 zł. . . .  .
Palffy 40 zł. mk. . . .
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy'fund. arc. Rudolfa 10 zł. . .
Balma 40 zł. mk. . . . .
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . .
Bt. Genois 40 «1, mk. . .

177.55 178.05
878— 883.__
700— 720—
120.25 120*75
172*— 173-50

6.70 7—
201-75 202-76
61 — 62 —

170— 180—
30.— 81__
27.50 28.25
23.50 24.50
63.25 64*25
62.85 63-85
19-25 20.25
10.20 11.20
24.50 25-50
82.50 83-50
28— 29—
81.50 82-50

5 1 . -  55--Pożyczka m.. Stanisławowa 20 zt .
,  m. Tryestu 100 zł. mk. 4Vs°/o 

_  » m. .  50  zł. 4°/o
Waldsteina 20 zł. mk...................................

W  a  1 a  t y .
Dukat c e s a r s k i .....................................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . .
20-franków ka................................................
20-m atków ka...............................................
Rossyjski półimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek *. 
Włoskie banknoty za 100 lir .
10 funtów sterlingów . . .
Ruble (za 100 rs.) . . . -

Berlin, duia 17. listopada:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11

. . .  8Va proc.....................................
» n » 3 proc. Serya A ..

Pozn. listy rentowe 4 proc............................................
» » >, 3l/a proc. . . . .

Pozn. obligacye prow. 3Va proc...................................
Ruble (100) ...................................................................
Austr. banknoty ( 1 0 0 ) ......................................
Listy zastawne Król. Polsk. 4 ‘/a proc. .

165— _t_
73— i—
6 0 .- -•.—

6*72 5*74— • — —. .—
9-55 9-56

11-78 11-82

58.95 59—
43-75 43-85

120-50 120 65
127-37Va 128-671/a

101-—
98 30 
88.75

102-49 
98.1C

216-5Ó 
169-6 0

99 80

Warszawa, dnia 17. listopada:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże .

» » » n drobne
Ros. Poż. Prem. i  roku 1864 

> - » .  1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy zast. Tow* kred. zieinsk. duże 

» • ■ » » drobne
,  ,  miasta Warszawy ser. VII.
» » » > 4Va proc.

100,15 
1 0 0 - -  
297 — 
259 5 0 
219 — 
100  -

1 0 0 1 0
98-85

Petersburg, dnia 17. listopada:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 

„ ,  i r ,  1866
Listy zast. Tow. kred. ziem. ICr. polsk.

• » rosyjskie
„ B kijowskie . ,
„ m wileńskie . . .
,  ,  charkowskie . . . .
s ,  chersońskie . . . .
m, a besarab.-tauryda. .  .

290.—
258*—
100.60

99%
99.59
99-60

100.75
100—



„SŁOWO POLSKIJE“ Nr. gJ6 z dnia 19. listopada 1898. 7

Posłuchania.
Od godz. u .  do 1. popot. we śro d y  i n i e d z ie le

namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we śro d y  
1 n ie d z ie l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
skiego. — Od godz. i l .  do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów yelerowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora, koi ci pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoh c o d z ie n .n ie  
ł wyjątkiem w to rk u  i n ie d z ie l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n ie d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincji za poprze dniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. do 2. jiopoi. c o d z ie n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
B £o£c2oty : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którymi Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 00- Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
% posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 00 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksstałcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. -  
Cerkiew wołoska czyli stauropigjalna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ai. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
i ano.

Znakom itsze gm achy w m ieście: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzio miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przj- ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Klcparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracji.

Ogrody i p a rk i: Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. - -  Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  i  m u z e a .
— Nieustająca wystawa wyrobów przem y­

słu krajowes-o otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckick (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie iO ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłowe m iejsk ie otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 0. rand do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zak ład  narodowy im. Ossolifi&skJcli. Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3 do 
5 popoł.

— Muzeum im ienia Dzieduszyekicti we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  f ia k r ó w  i d o r o ż e k : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs tlakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej._____________ _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1898.
£3O L w o w a  przychodzą :

Z K rak ow a  posp. 5-10 rano, osob. 6:05 rano, posp. 
I DO w poi., osobowy 610 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny 9'39 wioczór.

Z O zem  i o w ie c  osob. f>’45 rano, osob. 10*35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8-05 rano, osob. 1*40 w poi. osob 
10*30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a rn o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy,
7-50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n ow a  osob. 7-40ran, osob. 1-01 wpoł.

Z e  Ł w > w a  odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8*35 rano, o s o d .

8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-40 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C zern i o w ie c  posp. 6-05 liuij, osob. 10-55 przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud.. osob.,
10-05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5 20 rano, osob. 915 przed poł.. 
osob. 3-CO po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9-55 przed poł., osob. 7-15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a rn o p o la  (z P o d za m cza ) osob. 7-10 wieczór. 
Do J a r o s ła w ia  osob. 4-55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8-45 rano, osob. 7*44 wieczór

Drohe ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż, jj

wybór gąbek toaleto­
wych do powozów, 

skórek ircliowych, lakierów, 
waseliny i czernidła do uprzę­

ży poleca
0. T. WINCKLERA Syn

Lwów, Rynek 1. 28.

W ® asy  p r a w d z i w e  S łu -  
c& ie. pasy rycerskie, ka­

rabele i szpinki polskie w wiel­
kim wyborze u 3 .  S&ąłhr©- 
w sM egf© , jubilera ul. Tea­
tralna 1 7. 3G48

ta n i©  <lo s p r z e d a n i a .  Ul. 
Kopernika 3., Lwów.

Także i na ra ty
bez podwyższenia cen dywany, 
nortyery, chodniki, kołdry wa- 

wane, kapy na stoły i łóżka 
dery na konie, jakotoż wszel­
kie artykuły potrzebne do urzą­
dzenia domowego w składzie 
dywanów „Teppichhaus Au 
Louvrę«L Lwów, ul. Sykstuska 
1. 6. (Pasaż Hausmana). Napro- 
wincyę wysyła się cenniki gra­
tis i franco. ” 2954

do najęcia od 1 sty- 
cznia. Pośrednictwo 

wykluczone. Bliższa wiadomość 
u właścicielki domu Zimorowi- 
cza l  20. 3982

biletów wizytowych 
JLW HP' litografowa-
n-yełi 1-20 i wyżej za poprze- 
dniem nadesłaniem wysyła o- 
płatnie handel papieru Piątko­
wskiej, Lwów, Pańska 2. 4085

Ig®  esztK ft c lto d siilŁ o w  i  
i®]®' w y s o r to w a s s e  d y w a ­
n y , portj ery, firanki, kapy, koce, 
dery na konie, gobeliny i różne 
przedmioty dekoracyjne po 
cenach bajecznie tanich. Skład 
dywanów „Au Louvre", Lwów 
ul. Sykstuska 6, (Pasaż Haus­
mana. — Także i na raty bez 
podwyższenia cen. Dla prowincyi 
cenniki gratis i franco. 2957

S®‘ rachunkowo­
ści państwowej, za po- 

przedniem nadesłaniem kwoty 
2 zł. So ct. wysyła opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej. Bro­
nisław Sędzimir ul. Święto­
krzyska 1. 9 A Lwów. 4090

Używany fajeton land ara w
dobrym stauie bardzo tanio do 
nabycia. Fabryka powozów i 
sani. Lickendorf, Lwów, ul. 
Żulińskiego 4. Cennik gratis. 
4096

E n f lS l  cetn. metr. koniczyny 
SifrUUJ suchej ma na sprzedaż 
Zarząd dóbr Nowesioło poczta 
Kulików. 3911

Drzewo opałowe
z lasów Państwa Wygoda su­
che i wydatne, sąg czterome­

trowy, dobrej miary po

1 2  z ł .  5 ©  c t .
wraz z dostawą do domu. 

Na żądanie liczy się polana. 
Skład ul. Pełczyńska 1. 5- Za­
mówienia: Rubin Buchstab ul. 
Krakowska 25, Cha i es ul. Ko­
pernika 5, i Biuro dzienników 
Buchstaba. 4154

mygf w ie r tn i c z y ,  prawie 
nowy, jest tanio do sprze­

dania. Zgłoszenia pod „Ryg“ 
Dukla p.-r. 4159

dobry do nauki 
J®- dla dzieci sprzedam za 
55 zt. Piekarska 16. 4163

interesy majątkowe
i han<Howe. n

g S jfo i#  4.000 morgów 
z czego 2.700 

morgów dziewiczego lasu we 
wschodniej Galieyi pod kó­
rz ystnemi warunkami na sprze­
daż. Bliższa wiadomość z wy­
kluczeniom pośrednictwa w 
kancelaryi adwokatów Lisie- 
wiczów ul. Kościuszki 1. 16, 
Lwów. 4024
T glkzaeFŻ aw a obszaru 450 
iU ?  morgów, 11 kilometrów 
od Lwowa, przy gościńcu, jest 
do odstąpienia z powodu śmier­
ci dzierżawcy. Zgłoszenia ul. 
Gołębia 7 u właściciela domu.
4103

o jednym ka- 
.1J il W1MJ mieniu do wy­

dzierżawienia we Lwowie, dro­
ga YiTułecka, staw „Sobka". 
4125

I  Mieszkania i sklepy. |
a) Zaofiarowane.

Mr a s z e w s l t ł e g o  3 3  w
parterze trzy pokoje z 

nyżą, przedpokojem i przyna­
leż ytościami. 4035

ptt&.oiL wodociągi, balkon 
® do wynajęcia Kraszewskie­
go 7 i Sykstuska 44. 4114
TB" ©Sial ua restauracyę wraz 

z kompletnem urządze­
niem i bilardem pod korzystny­
mi warunkami do wynajęcia 
ul. Kręta 10. 4115

pokoi z przynale- 
j  w  żytościami ulica 

Ossolińskich 4. 4118
CS* i /Ę  pokoje, przed-

i pokój, kuchnia 
zaraz do wynajęcia ul. Kocha­
nowskiego 36. 4131O U .  *±JLOX

W P r z y  u l .  P i e k a r s K i e j
1. 7 zaraz do wynajęcia 

na I. i II. piętrze po 4 fronto­
we pokoje z kuchnią i przy- 
należytościami. 4161
f i J y K s tu s l t a  4 8  B 7 pokoi 

z przynależytościaini na
II. piętrze. 4158

Ną wspólne mieszkanie
z wiktem lub bez, poszukuje 
się zaraz panny lub pani. Pię­
kny pokój frontowy przy ul. 
Jagiellońskiej 1. 8 na I. piętrze 
w pracowni haftów Jadwigi. 
4143

rożne.

A nton i Lossler
eozaminow. masseur z Cieplic czeskicli
zamieszkaiy we Lwowie plac 
Smolki 1. 3, ostrzega P. T. Le­
karzy, iż dochodzące ich osta­
tnimi czasy listy, zawierające 
prośby o rekoinendacye a za­
razem przyrzeczenia prowizyj 
etc. nie pochodzą bynajmniej 
od niego, lecz od jakiegoś nie­
uczciwego indywidyum, które 
fałszywie znano moje od lat 
ośmiu nazwisko przybiera, ce­
lem wprowadzenia w błąd P. T. 
Lekarzy i Szanownej Publiczno­
ści i w’ykorzystanianego błędu. 
4156

Uskuteczniamy
wszelkie przekłady

(tłumaczenia) od najzwy­
klejszych do najwykwint­
niejszych s  paSs& ieg'©  
na w s z y s t k i e  j ę z y k i  

ofc©e i odwrotnie.
Główna Ajencya 

Dzienników i Ogłoszeń
J . H o p c a s a iA .  S a lo m o n o w e j
Kraków, pl. Maryacki 2.

 1 ,  „
Cena 65 ct., z przesyłką 70 ct., 
Do.nabycia we wszystkich księ­

garniach. 40S2

Po 2 korony nagrody
otrzyma każdy, kto nam poda 
obecne miejsca pobytu nastę­
pujących osób; a mianowicie: 
Tadeusza br. Karwowskiego, 
urzędnika Wydziału krajowego 
ze Lwowa, ks. Ignacego Hli- 
bowickiego, gr. kat wikarego 
z Płauczy wielkiej, Jana Czej- 
ki, zarządcy dóbr z Niegłowic, 
Bolesława Zadoreekiego, b. se­
kretarza kraj. szkoły rolniczej 
z Czernichowa i ks. Antoniego 
Skobielskiego, gr. kat. admini­
stratora z Iskanu p. Dubiecko.

Zarzad wied. magazynu
A U  ’, ,Ł © U V ! Ł E “

we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 6.

a) Poszukiwane.
■ M ^ m ery te w a m y  profesor 

gimnazyalny, rutynowany 
pedagog, przygotoAvujący 11- 
czniów do egzaminów gimna- 
zyalnych, wstępnych lub pry­
watnych, poszukuje zajęcia w 
domach arystokratycznych na 
wsi. Wiadomość Biuro dzienni­
ków, Pasaż Hausmanna 9. 4023
<fgkla« l papieru i galanteryi 
^  St. Rutkowskiego w Sta­
nisławowie poszukuje prakty­
kanta. 4069
W ® yły  u r z ę d n i k  kolei pań- 

stwowej, biegły w kon­
cepcie niemieckim, polskim a 
nawet i ruskim, z szybkiem i 
ładnem pismem, obeznany z ra­
chunkowością, poszukuje zaję­
cia w jakimkolwiekbądź biu­
rze. Bliższa wiadomość „Szko­
ła" w Siwce, poczta Woj nilów.

4099
*§jLT*a n d y d a t adwokatury z 
JSLm. egzaminem adwokackim 
poszukuje posady. Rmp. Lwów, 
p.-r. 4145

W e s e la ,  bale, polowania, 
wieczorki i inne zaba­

wy na prowincyi przyjmuje do 
roboty k u ch a rz , znany z pier­
wszorzędnych domów. Adres 
Cukiernia wT Czortkowie. 4164

W d o w a  w starszym wieku, 
emerytka, poszukuje zajęcia 
na skromnych warunkach. Po- 
ste-rest. „L. 500“ Lwów.
B y ły  u r z ę d n ik  mogący zło­
żyć kaucyę, poszukuje zajęcia. 
P.-r. „Ł. 450“ Lwów.

U rzę d n ik  poszukuje zajęcia 
po za godzinami biurowemi. 
P.-r. „A. W.“ Lwów.
P o szu k u ję  pisaniny do domu. 
Łaskawe zgłoszenia pod St. 2. 
p.-r.“ Lwów.
M ło d y  człowiek z ładnem pi­
smem poszukuje jakiegokol- 
wielcbądź zajęcia. Zgłoszenia 
Finkler, Kotlarska 1.

O soba  inteligentna przyjmie 
posadę gospodyni przy jednej 
osobie starszej. Adres Z. C. 
p.-r. Sambor.
M ło d a  wdowa poszukuje miej­
sca do zarządu domem. Zgło­
szenia pod lit. R. T. poste-rest. 
Rawa ruska.
M ło d y  człowiek poszukuje 
zajęcia jako woźny. Lwów J.
S. B. p.-r.

U rzę d n ik  pensyonista poszu­
kuje posady we Lwowie lub 
na prowincyi. Zgłoszenia Pen- 
syonista B. 200 p.-r. Lwów.
E k s p e d y to r k a  telegrafistka 
poszukuje zaraz posady. Zgło­
szenia „Poczta" poste-restante 
Przemyśl._____
P o m o c n ik  handlowy z działu 
biawatnedo poszukuje miejsca. 
Dylski, Kraków, Floryańska 31.

O soba  w średnim wieku, zna­
jąca się na gospodarstwie i kra- 
wieezyźnie poszukuje miejsca. 
Ul. Bogusławskiego 3, I. p.

I n te lig e n tn a  wolna osoba 
przyjmie zarząd domu. Lola 
p.-r. Przemyśl.
U zd o ln io n y  rysownik techni­
czny może byó przy budowie 
dróg i kolei jak  aufseher.'Adres 
„rysownik" Hotel Wiedeński.

E g z a m in o w a n y  buchalter, 
władający jęz. polsk., niein., 
czesk. i rusk. poszukuje posa­
dy. A. B. C. p.-r. Tarnopol.

E g z a m in o w a n y  leśniczy, ro­
zumiejący się na wszelkiego 
rodzaju budownictwie poszuku­
je posady. X. Y. Z. p.-r. Tarnopol.

b) Zaofiarowane.

Zarząd fabryki
Kazimierza hr. Drohojowskie- 
go w IB ofianow leacS i poczta 
Hussaków, poszukuje p isa ­
rza. 4127

©ip© rS© ra zdolnego rnło- 
dego poszukuję M s ię -  

g -a rm a  M ie la ja s k ie g -© w 
Stryju. 4126

S ł i A ź n o ę
wszelkiego rodzaju, tak mę­
ską jak  i żeńską dostarcza
Biuro K. Bietruskiegc

Lwów, Sykstuska 26.

‘n ^ s z s im in o w a n y  palacz 
znajdzie natychmiastowe 

umieszczenie we fabryce oleju 
za Żółkiewską rogatką. 4130
■M®raS£t,yli.an4a potrzebuje 

iiandel delikatesów Z. Za- 
durowieża i Spółki, Lwów Aka­
demicka 6. 4133

lyotiowanis i nauka.
Zdlf -fiąsniAj

-O a U U f ‘XX UZOTAAO^TUUea 
■ u ie iu ezp o jg u u ^A A  tuouuio .i ?[S
uz ogepisf^ssoj o^s^zo ^

E g z a m in o w a n a  nauczyciel­
ka udziela lekcyi konY^ersaeyi 
i literatury niemieckiej. Zgło­
szenia J. R. Kantor „Słowa".
P r a w n ik  poszukuje lekcyi 
na wsi. S. Sereth, Zielona po­
czta Grzymałów.
A k a d e m ik  poszukuje iekeyi 
giinnazyalistów lub przygoto­
wania do inteligenzprufimgu. 
Adres, Płaskacz, Uniwersytet.
K a n d y d a t  seminaryum naucz, 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia 
Ludwik p.-r. Rohatyn.
R utynow ana  nauczycielka 
udziela lekcyj fortepianu i 
śpiewu po 4"złr. rnios. Plac 
Krakowski 7, IIT. p., drzwi 8.
B$I©da wykształcona panienka 
poszukuje lekcyi i korepetycyi. 
Zielona 5, I p. na prawo.
W a t te a y e S e l lc a  z maturą 
4-® i kwaliflkacyą z odznacze­
niem i odbytą praktyką, poszu­
kuje lekcyi we Lwowie. Przy­
gotowuje także prywatnie do 
wszystkich klas. Zgłoszenia W. 
Sz. Administracya \S ło w a “. 
N au czyc ie lka , mogąca się 
wykazać świadectwami, poszu-. 
kuje miejsca. H. p.-r. Jezupol.
B y ły  n a u c zy c ie l szkolny z 
wyższem gimnazyum przyjmie 
posadę instruktora domowego. 
Adres „nauczyciel" p.-r. Busk,

P r y w a tn y  uczeń V. kl po­
szukuje lekcyi na wsi za skro- 
mnem wynagrodzeniem. Krza­
klewski p.-r. Znibrody o. p. Ja- 
złowiec.
P a n n a  z ukończoną VIII. kl. 
poszukuie miejsca jako nauczy­
cielka na prowincyi. Adres 
„Nauczycielka", Ottynia p.-r.

O g f ł o s z e i a i e .
K rajow y szpital pow szechny we Lwowie ogłasza 

konkurs n a  10 stypendyów  w szkole dozorczyń dla eho- 
r3Tch. P odan ia  należy w nosić do D yrekcyi szp ita la do 
16 grudn ia 1898 r. Bliższych inform acyi udziela Zarząd 
szpitala. —  Lw ów  dnia 11 lis topada 1898. 4102

© $ g t € M ® e i i I e  k o n k u r s u .
Przy banku eskontowTym i depozytowym Stow. zarój, 

z ogr. poręką w Drohobyczu, wchodzącym w życie z dniem
1. stycznia 1899 r. je s t do obsadzenia posada buchaltera z po­
czątkową płacą roczną 400—500 zł. 416O

Ubiegający się winui wnieść najdalej do 1. grudnia b. r. 
swe zgłoszenia na ręce podpisanego, jako przewodniczącego 
StoY/arzyszenia, załączyć świadectwa odbytej praktyki bucha!- 
teiskiej, oraz oświadczyć, czyli są wt stanie złożyć jakąś 
kaucyę służbową i w jakiej wysokości.

Pierwszeństwo między kompetentami będą mieli ei, któ­
rzy przez dłuższy czas w podobnym banku księgi prowadzili 
i którzy złożą odpowiednią kaucyę służbową.

K r .  A l e k s a n d e r  B e r g  w e r k  
adwokat w Drohobyczu.

Ces. król. uprzyw.

Rafiiierya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongoui“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

Składy dla miasta: ulica M ali­
cka 1. 1. — ni. Kopernika 1. O. T M

m
Najnowsze wydawnictwa księgarni

GEBETHNERA i WOLFFA
w WARSZAWIE:

M a r tin  K o n r a d  ks. dr. K a­
to lick a  nauka w iary , wy­
dał ks. Godlewski . 2’35 

M a tu sze w sk i I g n a c y . Swoi
1 Obcy. (Pokrewieństwa i 
różnice). Zarysy literacko- 
estetyczne . . 2*60

O rk a n  W ł. JTowele. Z przed­
mową K. Tetmajera 1*30 

O rze szk o w a  E . Isk ry . No­
wele . • •

P a w lik o w s k i M. Sacismaka. 
Szkie powieściowy z ilustr. 
Wł. Tetmajera i portretem 
autora . • . 2—-

M a d ziw ił M ich a ł ks. B liźni 
(\V jednej izbie. _ — Z nad 
morza I. — Wrócił do 
swoich n. — Piotr. — Sit- 
sti-a Anastazy a I. — Wuj
II. — Agnus.) Z ilustr. Cz. 
B Jankowskiego . 2-—

B o j a n  K a z im .  Doborows
otoczenie. Powieść IDO 

l l y d e l  Ł u c y a n .  P o e sy e l. 1 -- 
S ie ro s ze w sk i W a c ła w  (Bit­

ko). W matni. Jesieni ą. 
Skradziony chłopak. Chai- 
łach. W ofierze Bogom. 
W ydanie drugie . 130

— N a k resach  lasów . Po­
wieść. Wydanie drugie 
niezmienione . . IDO

T e tm a je r  P r z e r w a  K a z i  tu. 
A nioł śm ierci. Romans
2 tomy . . . 2-60

— Poesye. Serya II. i III. po 
1‘30, wT ozd. opraw. 180

W eyssen h o ff J ó ze f .  Żywot 
1 m yśli Zygmunta Podli- 
lipskiego. Wyd. II. 2 — 

Ż e ro m sk i S te fa n . Utwory 
powieściowe. Na pokła­
dzie. O żołnierzu tułaczu. 
Tabu. Cienie. Kara. Le­
genda o bracie leśnym, 
Promień . . i  c-0

A e r . Z Issdzem ie. Opowieść 
z czasów ks. Józefa Po­
niatowskiego, złr. . 1-80

A r w o r .  Na giełdzie cnoty.
Powieść . . . IDO

D a n te  A lig h ie r i. Boska ko- 
medya. I. Piekło). W prze­
kładzie E. Porebowieza. 
Brosz. . . . IDO
oprawne . . . 2  40

D ęb ic k i M . W. P rzyszłość 
Chin. Z liczn. ilustr.. 1-20 

E l...y  (Adam Asnyk). Pisma 
zawierające poezye, dra- 
mata ikoinedye. Wydanie 
nowe z portretem autora. 
5 tomów broszur. . 8 50

opraw. . 10’— 
G liń sk i K a z im ie r z .  W róci.

Powieść . . . 1-60
G ru szec k i A r tu r .  E tttn ik .

Powieść Yy.spólczosna IDO 
J e ż  T . T. K tórędy do szczę­

ścia. Powieść . . IDO
JoJcai 'M a u rycy .'P o rn szyW  

z posad ziemię. Powieść. 
4-ty . . . .  ! • "  

K o n o p n ic k a  M a r y  a- L u­
dzie i rzeczy. S2ki<^L ̂  
obrazki . • •

K o ta r b iń s k i J ó ze f. N ie­
zdrow a miłość. Szkice 0-
byczajowo-psychoi. 2;—,

Kowerska Zofia. Bracia 
z  wyboru. Powieść, 2 to­
my • • . 260

K raushar A lek s. Bourboni 
na wygnaniu w Mitawie 
i Warszawie. Szkic histo­
ryczny (1798-1805), z ilu­
stracjam i osób, miejsco­
wości, gmachów, zamków 
i pałaców, w dziele tern 

„ wzmiankowanych . 320 
Krechowiecki Adam . Bdza. 

Powieść, 2 tomy . 3D0

S M  głów  w ksiiarni G. GEBETHNERA i Sufi
W  K R A K O W I E . 4155

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
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Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku 
i dobroci z A n tile n tilią . Środek ten otrzymany z odświeżających 
substancyj, zsuwa w krótkim czasie: piegi, plamy wątrobiane, blizny itd 
nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność.— Cena 2złr.

JAN IHNATOW ICZ
Lwóiu: (sklepy "własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K rc ik ó w  : Sukiennice 1. 20., C zern iow -  
ce: Rynek 1. 2., P r z e m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

K arb oiin eu m
T E R

drzewny i pogazowy

Tekturę na dachy
poleca

najstarszy galicyjski skład farb, 
pokostów i lakierów

Wolf Czopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.
EKspedycya poczta dwa razy dziennie

43l, kilo kawy
netto oplatn ie za zaliczką luk nade­
słaniem gotówki. Pod gwarancyą naj- 

016 lepszy towar.
A ir y l i .  H fó c c a  perłowa . zł. 3 .7 0  
S a n t o s  bardzo dobra . . „ 3 .4 2
H a H a d o r ,  zielona znakom. „ 4 .3 5  
t ł e y lo n ,  nieb.-ziel. znakom. „ 6 .1 0  
Z S o ta ,  J a w a ,  żółt. bar. dobra „ 5 .0 0  
J P e r lo w a , silna bardzo dobra „ 5 .5 5  
M o c c a  arabska, aromatyczna „ 6 .9 0  

Cennik wraz z taryfą cłową opłatnie.
E t t l i n g e r  & C o . ,H a m b u r g  .

A AA  A  A łit A A *  A A A

A
C Ł A J P K I  sukienne i fu­

trzane,
K A P E L U S Z E  filcowe i 

lodenoYvre,
B U T Y  i B E R L A C Z E

do polowania, wyrobu kra­
jowego,

K A L O S Z E  petersburskie
poleca 4009

KAZIMIERZ BSEICZYK
Lwów, ul. Halicka I. 21.

Cennik illnstrowany
na żądanie gratis i franco*

Palcie tutki Niemojowsfciego
wszędzie do mmbyeia.

L w ów , u l. Claorążczyzmy
(dom naftowy), gdzie Słowo Polskie.

1. Udziela pożyczki wekslowe i hipo­
teczne.

2. P rzy jm n je w k ładk i na książeczki 
i oprocentowuje je  po 5 pr. od sta.

3. Zastępuje w  przyjm owaniu wszelkich 
ubezpieczeń Krakowskiego Towarz. wza­
jemnych ubezpieczeń. 3664

e? c3 0 .4*

Nakładem księgarni H, H T E N B E R G A  we Lwowie
wyszło świeżo w przekładzie Zygmunta Poznańskiego głośne 

i znakomite dzieło słynnego krytyka duńskiego

Jerzego BrandesapiPOLSEA
Z dzieła tego tchnie gorący entuzyazm dla sprawy polskiej, którą 

autor uważa za symbol wszystkiego, co najszlachetniejsi umiłowali i za 
co walczyli. Książka ta winna się znajdować w każdym polskim domu.

Całość (z portretem Brandesa) kosztuje złr. 3 50. 
w oprawie złr. 4 ‘20 — w oprawie zbytkownej złr. 4*80.

Do nabycia we w szystkich ks ięgarn iach , tudzież 4117

w Księgarni H. ALTENBERGA ws Lwowie.

Księgarnia Polska we Lwowie
posiada na składzie

najnowszą i z wielkiem powodzeniem graną we Lwowie operetkę

S idney’a  Jo n esa  „G E JS Z A ".
Wyciąg fortepianowy złr. 3*— , Potpourri złr. 
1*80, Mimoza Walc zł. 1*80, Kuplety „o Jappy“ 

z polskim tekstem 65 ct. 4007 
K ata log**! miat bezpłatnie.

Z E S ^ r T o s r  D ^ u - p i e c l s z i e
jakoteż

£ 1x 37-10e I r  i  ł r r o c z ł z i
karpi lustrzanych i łuskowych 3905 

w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach
Zarząd dóbr Lubień wielki —  koło Lwowa.

Opatentowany i prawnie ochroniony we wszystkich państwach.

„ L O K a L S F S S "
automatyczny przyrząd do odświeżania powietrza w  podojach.

Używany tak w najwyższych jak 1 obywa­
telskich sferach ^ ^

0 ^  Używany i poleeany przez najsławniej­
szych lekarzy krajowych i zagranicznych. ^

Przy pomocy powszechnie znanego 
przyrządu do przewietrzania

„ L O M « L I F E 44
znika każda nieprzyjemna woń, a po­
wietrze jest ustawicznie czyste i przy­

jemne do oddychania: 
w pokojach sypialnych, w pokojach dla 
chorych, dziecinnych, w biurach, jadal­
niach, pokojach do palenia, klosetach etc.
Cena kompletnego przyrządu z białą lub

ciemną r u r ą .........................zł. 3 5 O
Przyrządy w formie flaszki do

f a b r y k ...................................zł. 5'—
Przyrządy w formie flaszki do

k lo s e tó w .............................. zł. 1‘40

Nabyć można w aptece W-go 
Dra Zyg. Ruckera i  w  handlu 
^W-go Bernarda Feina (Grand- 

Hotel). 4062

Speoyalność! „ S m e l l“  z kubkiem, do 
używania przy codziennem myciu jest 
według zdania sławnych lekarzy środ­

kiem toaletowym pierwszej klasy.
C en a  1  z l .  5 0  c t .

a dobre Śniadania i kolacje, 
Przekąski zimne i ciepłe, 
Wino i Miód ma szklanki.
Piwo pilzmemskie z beczki, 
Świeży g-rmboziarmisiy kawior

poleca handel „pod Palimą“

Z . Z-^JD^CTZSOT^nCZu^- Ł & p-
Lwów — ulica Akademicka 1. 6. — Lwów.

4134

Przegląd Wszecłipolski
dwutygodnik polityczny i spo łeczny

u

wychodzi w e  L w ow ie  od lat trzech w  zeszytach dwuarkuszowych
1 i 15 każdego miesiąca.

„Przegląd wszechpolski" informuje o najważniejszych objawach życia na­
rodowego na całym obszarze ziem polskich, z szczególnem uwzględnieniem zaboru 
rosyjskiego.

„Przegląd wszechpolski" zamieszcza w każdym zeszycie oryginalne ko- 
respondeneye z W arszawy i innych ognisk życia polskiego w zaborze rosyjskim i po­
daje stale dokładne wiadomości że wszystkich dzielnic Polski, z kresów i wychodztwa.

Przedpłata roczna „Przeglądu wszechpolskiego" wynosi 4 złr., półro­
czną 2. złr, w. a. 949

A dres red a k cy i i  a d m in is tr a c j i:
Lwów, ul. Małeckiego 1. 3.

ierwszę akcyjne gal. Towarz. &  
z®dla przemysłu naftowego

St. Szczepanowski i Sp.
P e c z e m i ż y m , 17

Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych, “W

Lokal otwarty do godziny 12 w nocy.

W sz e lk ie  k u p on y
i

wylosowane papiery wartościowe
wypłaca

bez potrącenia prowizji lub kosztów

KANT6T( WYMIANY
c. k. uprzywil. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


